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Dni Kultury Radzieckiej w Polsce

Na inaugurację - „Zloty wiek"
w wykonaniu słynnego teatru „Bolszoj“

z

W loży honorowej — W. Jaruzelski i H. Jabłoński

WARSZAWA (PAP). Roz­
poczęły się Dni Kultury Ra­
dzieckiej w Polsce. Ten wiel­
ki przegląd dorobku kultural­
nego naszych przyjaciół zai­
naugurował 16 bm. występ
słynnego, zaliczanego do naj­
znakomitszych w świecie, ze­
społu baletowego Teatru Wiel­
kiego w Moskwie. Zaprezen­
tował on balet „Złoty wiek”
wybitnego kompozytora ra­
dzieckiego Dymitra Szostako­
wicza.

Na uroczysty spektakl inau­
guracyjny przybyli członko­
wie najwyższych władz z I
sekretarzem KC PZPR, preze­
sem Rady Ministrów gen. ar­
mii Wojciechem Jaruzelskim i
przewodniczącym Rady Pań-
atwa Henrykiem Jabłońskim.

W loży honorowej miejsca
zajęli członek Biura Politycz­
nego KC PZPR Hieronim Ku­
biak, sekretarz KC PZPR

Minister spraw

zagranicznych KRLD

przybędzie do Polski
WARSZAWA (PAP). Na za­

proszenie członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, ministra
spraw zagranicznych Stefana
Olszowskiego w trzeciej deka­
dzie kwietnia br. złoży oficjal­
ną wizytę w Polsce członek
Biura Politycznego KC PPK,
wicepremier, minister spraw
zagranicznych Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz­
nej Kim Jon Nam.

Kraków nawiązuje

Waldemar Swirgoń, wicepre­
mier Mieczysław F. Rakow­
ski.

Na widowni znaleźli się
przedstawiciele Sejmu, mini­
strowie, przedstawiciele kiero­
wnictwa partii i stronnictw
politycznych, organizacji spo­
łecznych, twórcy kultury.

Obecni byli członkowie ofi­
cjalnej delegacji ZSRR na

Dni Kultury Radzieckiej w

Polsce z zastępcą członka Biu­
ra Politycznego KC KPZR, mi­
nistrem kultury ZSRR Pio­
trem Demiczewem.

Przybył ambasador Aleksan­
der Aksjonow.

Orkiestra odegrała . hymny
Związku Radzieckiego i Pol­
ski. Przybyłych na uroczy­
stość powitał minister kultu­
ry i sztuki Kazimierz Żygul-
ski. Następnie przemówienia
okolicznościowe wygłosili:
członek Biura Politycznego,

Przed dzielnicowymi konferencjami WPZZ

00836126

najważniejszym zadaniem ruchu związkowego
Przed paroma dniami został

zarejestrowany statut OPZZ.
Na temat najważniejszych pro­
blemów i zadań, związanych
z rejestracją statutu, a także
i rozpoczynających się dzisiaj
dzielnicowych konferencji Wo­
jewódzkiego Porozumienia
Związków Zawodowych mó­
wią: Józef Mroczek — przewo­
dniczący Kolegium Przedsta­
wicieli Ponadzakładowych
Struktur Związków Zawodo-

sekretarz KC PZPR Józef Czy-
rek i Piotr Demiczew.

Znany i ceniony w całym
świecie balet moskiewskiego
teatru „Bolszoj”, określany
mianem „wielkiego baletu”,
swoje ogromne powodzenie
zawdzięcza wysokiemu pozio­
mowi artystycznemu, szczyto­
wym osiągnięciom kunsztu
tanecznego.

W godzinach przedpołudnio­
wych delegacja radziecka
spotkała się z dziennikarzami,
informując o założeniach pro­
gramowych i ideowych „dni”,
a także o życiu kulturalnym
swego budującego komunizm
kraju. W Domu Literatury w

Warszawie spotkali się pisarze
polscy i radzieccy. W gmachu
„Zachęty” otwarto reprezenta­
cyjną wystawę zapoznającą z

dorobkiem czołowych plasty­
ków radzieckich w okresie mi-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

■7
wych Województwa Krakow­
skiego, przewodniczący Rady
Wojewódzkiej Federacji Budo­
wnictwa, Zbigniew Mułka —

wiceprzewodniczący kolegifim
i szef Międzywojewódzkiego
Przedstawicielstwa Federacji
Metalowców, Maciej Sagan —

przewodniczący Międzywoje­
wódzkiego Zarządu Federacji
Związków Zawodowych Pra­
cowników Gospodarki Komu­
nalnej i Terenowej w Polsce.

W. Jaruzelski

przyjął
P. Demiczewa

WARSZAWA (PAP). 16
bm. I sekretarz KC PZPR,
prezes Rady Ministrów gen.
armii Wojciech Jaruzelski
przyjął zastępcę członka
Biura Politycznego KC
KPZR, ministra kultury
ZSRR Piotra N. Demicze­
wa, stojącego na czele de­
legacji oficjalnej przeby­
wającej w Polsce z okazji
Dni Kultury Radzieckiej.

Podczas spotkania doko­
nano oceny polsko-radziec­
kiej współpracy kultural­
nej, podkreślając bogactwo
jej form oraz szybki ilo­
ściowy i jakościowy rozwój
obejmujący m. In. szeroką
wzajemną prezentację naj­
wybitniejszych dokonań
artystycznych i wykonaw­
ców, współdziałanie stowa­
rzyszeń i środowisk twór­
czych, wymianę doświad­
czeń pracy

'

partyjnej w

środowiskach kultury.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

*

— Jakie są Panów pierwsze
uwagi i refleksje po zareje­
strowaniu statutu OPZZ, na co

związkowcy już od dawna cze­
kali?

— M. Sagan. — Chciałoby się
rzec: nareszcie doczekaliśmy
się i można odpocząć. Nieste­
ty, jest przeciwnie. Pracy w

związku z faktem rejestracji —

przybyło. Integracja ruchu

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR

W połowie maja br.

XIX Plenum KCPZPR
WARSZAWA (PAP). 16 bm.

Biuro Polityczne KC PZJPR
oceniło stan przygotowań do
XIX Plenum KC. Rozpatrzo­
no projekt referatu Biura
Politycznego: „Miejsce i za­
dania inteligencji w socjali­
stycznym rozwoju Polski”.
Przed plenum będą publiko­
wane materiały Biura Polity­
cznego dotyczące sytuacji w

środowisku inteligencji, jej
warunków życia i pracy oraz

najważniejszych zadań jakie
stoją przed inteligencją w

naszym kraju. W materiałach
tych zostały uwzględnione wy­

Bobowa nie jest kopciuszkiem
(luf. wł.) Bobowa to dziś

ważny ośrodek produkcja rol­
nej, gmina 1.250 gospodarstw
rolnych i wysokich urodza­
jów, dochód z których obra­
ca się głównie na budownic­
two mieszkaniowe i inwentar­
skie. Ludność nie szczędzi
grosza na cele społeczne. M. in.

KKKP oceniła przebieg kampanii
sprawozdawczej w PZPR

(Inf. wł.). Wczorajsze posie- te dotyczyły przede wszystkim
dzenie Krakowskiej Komisji
Kontroli Partyjnej poświęcone
było ocenie udziału KKKP i
KKP I stopnia w kampanii
sprawozdawczej PZPR oraz

zadaniom i niej wynikającym
i służącym dalszej aktywiza­
cji pracy KKP.

Podsumowując wystąpienia
członków KKP w dyskusji na

zebraniach POP i OOP,
stwierdzono, że były one

przyjmowane z uwagą, gdyż
przybliżały szerokiemu gre­
mium członków partii proble­
matyką uprawnień j zakres o-

raz metody działania KKP, a

znajomość tych zagadnień
wśród członków partii jest
wciąż niepełna. Wystąpienia

niki konsultacji, które odby­
wały się w ostatnich miesią­
cach w różnych środowiskach
inteligencji x udziałem przed­
stawicieli kierownictwa partii
i rządu.

Postanowiono zwołać XIX
Plenum KC PZPR w połowie
maja br.

Biuro Polityczne zapoznało
się z przygotowaniami do ob­
chodów święta 1 Maja, ogól­
nopolskich uroczystości Dnia
Zwycięstwa oraz 40-leeia po­
wrotu ziem zachodnich i pół­
nocnych do macierzy.

Premier powołał zespół roboczy
przedstawicieli rządu i RK PRON

WARSZAWA (PAP). Prezes Rady Ministrów gen. armii
Wojciech Jaruzelski powołał zespół roboczy złożony x przed­
stawicieli rządu i Rady Krajowej PRON dla opracowania
wniosków wynikających z przebiegu wspólnego posiedzenia
Prezydium Rządu i Prezydium Komitetu Wykonawczego
Rady Krajowej PRON odbytego 15 kwietnia. Kierownictwo
zespołu prezes Rady Ministrów powierzył wicepremierowi
Rady Ministrów — Mieczysławowi F. Rakowskiemu. Opraco­
wane wnioski zostaną przedłożone Radzie Ministrów.

Delegacja uljanowskich związkowców przed płytą Nie­
znanego Żołnierza na cmentarzu Zasłużonych w Nowym
Sączu. Fot. ST. SMIERCIAK

z inicjatywy wiejskich or­
ganizacji partyjnych podjęto
budowy dróg w Brzanie, Jan-
kowej. Stróźnej, pawilonów
handlowych, remonty świetlic.
O Bobowej pamięta woje­
wództwo finansując przebudo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

problematyki wewnątrzpartyj­
nej: postaw, dyscypliny orga­
nizacyjnej członków partii i
ich morale. Według oceny E-

gzfekutywy KK PZPR frek­
wencja na zebraniach sprawo­
zdawczych POP wahała się od
55 do 75 procent w środowisku
wiejskim, a od 65 do 85 procent
w miastach. Najniższa była w

budownictwie i spółdzielczoś­
ci (60 procent) a najwyższa
(90 procent) w służbie zdro­
wia, oświacie, handlu i urzę­
dach administracji państwo­
wej. Dane te choć nie w peł­
ni satysfakcjonują, to jednak
świadczą o warości* akty-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Województwo nowosądeckie gości
delegacją radzieckich związkowców
(Inf. wł.) W Nowosądeckiem przebywa delegacja zaprzy­

jaźnionego x tym województwem okręgu uljanowskiego w

ZSRR. Jak już informowała „GK” na swych łamach, jest to

reprezentacja działającej w tym okręgu organizacji związ­
ków zawodowych.

Związkowcy z Uljanowska odwiedzili Podhale i Podtatrze,
gdzie w latach 1913—1914 przebywał 1 prowadził ożywioną
działalność rewolucyjną Włodzimierz Lenin. W Nowym Tar­
gu reprezentanci uljanowskich ludzi pracy złożyli kwiaty
pod celą, w której władze zaboru austriackiego więziły w

1914 roku W. Lenina. W Poroninie zaś zwiedzili najstarsze
w Polsce muzeum wodza Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji
Październikowej i złożyli wieniec pod pomnikiem Lenina
ofiarowanym Polsce przez robotników Leningradu. Goście
zwiedzili również. Zakopane, spotykając się x przedstawicie­
lami miejscowych władz. Był też czas na wyjazd kolejką li­
nową- na szczyt Kasprowego Wierchu, (sś)

ZK ZSMP przed IV Zjazdem
•

(Inf. wł.). W dniach od 26 wa, której przewodniczył szef
do 29 kwietnia w Warszawie Zarządu Krakowskiego Związ-
odibędzie się IV Zjazd ZSMP. ku Socjalistycznej Młodzieży

Wczoraj — w przededniu Polskiej Krzysztof Matzka.
zjazdu — w Klubie „Forum” Tematem spotkania było przy-
ódbyłą się konferencja praso- (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

bratnie kontakty
z Florencją

(luf. wł.) Czy Kraków może

zauroczyć? Okazuje się, że
tak. Wskazują na to bowiem
nowo nawiązane kontakty na­
szego miasta z Florencją —

miastem równie przepięknym
i urokliwym jak nasz stary
gród nad Wisłą. Od wczoraj
bawi bowiem w Krakowie o-

ficjalna delegacja włoskiego
miasta z jej syndykiem lando
Conti. Nie jest to przypadek,
że władze tych obydwu miast
zdecydowały się na omówie­
nie i podpisanie w Krakowie
umowy o współpracy między
Krakowem i Florencją. Oby­
dwa miasta łączy bowiem od

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zaloteiił do projektu ordynacji wyborczej do Sejmu — dyslnsja (XXIII)

Kto może domagać się
unieważnienia wyborów?

■Wiele kontrowersji wzbudziły propono­
wane przepisy, dotyczące ważności i unie­
ważnienia wyborów do Sejmu. Przy wy­
borach do rad narodowych obowiązywała
zasada, iż unieważnienia wyborów doma­
gać się może każdy obywatel bez względu
na miejsce swojego zamieszkania. Zgodnie z

takim rozwiązaniem doszło do przypadku,
w którym mieszkanka Łodzi domagała się
odebrania mandatu radnemu, wybranemu
w jednej z gmin województwa krośnień­
skiego. Domagała się, przytaczając argu­
menty natury obyczajowej nie najlepiej
— jej zdaniem — świadczące o radnym.
Sąd Najwyższy protest łodzianki uznał za

zasadny i wybory we wspomnianej gminie
co do kwestionowanej osoby unieważnił.
Potem odezwały się liczne głosy, podają­
ce w wątpliwość prawo wyborcy, nie za­
interesowanego bezpośrednio wyborami w

konkretnym obwodzie, do domagania się
ich unieważnienia.

Wychodząc z tych doświadczeń, założe­
nia do projektu ordynacji wyborczej do
Sejmu w sprawie ważności wyborów pro­
ponują dwa diametralnie odmienne roz­
wiązania. Wariant pierwszy mówi więc:
„...postępowanie w sprawie unieważnienia
wyborów wszczyna się wskutek protestu
złożonego przez wyborcę (wyborców). Upo­
ważnionym. do złożenia protestu jest każ­
dy wyborca". A wariant drugi: "...postępo­
wanie w sprawach unieważnienia wybo­
rów wszczyna się wskutek protestu złożo­
nego przez wyborcę (wyborców). Upoważ­
nionym do złożenia protestu jest każdy

■wyborca, jeżeli w dniu głosowania był
uprawniony do głosowania w

okręgu, którego protest doty­
czy".

Zdecydowane poparcie naszych Czytelni­
ków zyskał wariant pierwszy. Korespon­
denci (m. in. Artur Janik z Tarnowa, Mi­
chał Woźny z Limanowej, Bogdan Kot z

Krakowa i Jerzy Cieńciała z Dębicy)
wskazują na to, że poseł jest nie tylko
reprezentantem terenu, z którego został
wybrany, ale wszystkich obywateli. Sejm
bowiem rozstrzyga najważniejsze sprawy
kraju i stąd każdy obywatel winien mieć
prawo do kwestionowania przydatności za­
siadania konkretnego człowieka w parla­
mencie. Nikt przecież nie może wykluczyć
sytuacji, iż ktoś mieszkający np. w Gdań­
sku zna dyskwalifikujące okoliczności wy­

branego w Krakowie posła. Stałaby się
rzecz niedobra, gdyby w takim przypad­
ku protest był niemożliwy. Skoro dopu­
szczono go przy wyborach do rad narodo­
wych, to tym bardziej powinien być on

możliwy przy wyborach do Sejmu.

Tym odcinkiem kończymy omawianie za­
łożeń do projektu ordynacji wyborczej do
Sejmu i nadesłanych w tej sprawie listów
naszych Czytelników. Na jutrzejszym po­
siedzeniu Sejmu odbędzie się pierwsze
czytanie gotowego już projektu ordynacji,
który następnie stanie się przedmiotem
obrad komisji sejmowej, aby potem wrócić
ponownie na plenarne obrady naszego par­
lamentu. Ostateczny kształt ordynacji w

formie ustawy, która obowiązywać będzie
w trakcie jesiennych wyborów do Sejmu
poznamy więc za kilka tygodni.

(hań)

Święto pracowników
nowosądeckiej

(Inf. wł.). Województwo
nowosądeckie powszechnie o-

kreślane 1 jest mianem krajo­
wego „zagłębia zdrowia”. Wa­
lory naturalne tej ziemi i li­
czne źródła leczniczych wód
mineralnych uzasadniają ta­
ką nazwę, ale wszechobecna
cywilizacja coraz bardziej
brutalnie wdziera się w tere­
ny mogące rzeczywiście być
wspomnianym wcześniej „za­
głębiem zdrowia”. Także in­
frastruktura mająca służyć
lecznictwu, tak sanatoryjnemu
jak i ogólnemu, wykazuje o-

graniczoną słuszność tej szum­
nej nazwy. W całym regionie

służby zdrowia
pracuje w służbie zdrowia o-

koło 10 tysięcy osób, ale le­
karzy jest tylko niewiele po-

Jnad 1100. Jeśli przeliczyć ich
na każde 10 tysięcy stałych
mieszkańców, to wypadnle o

prawie trzech mniej niż wy­
nika ze średniej krajowej. A

przecież trzeba pamiętać, że

region odwiedzają liczni tury­
ści 1 kuracjusze, a wielu le­
karzy pracuje właśnie w sa­
natoriach i domach profilak-
tyczno-leczniczych w miejsco­
wościach uzdrowiskowych. Po­
niżej średniej krajowej kształ-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dmianiruf
(INF. WŁ.). Tę nazwę otrzy­

mało widowisko z udziałem
grup regionalnych wojewódz­
twa miejskiego krakowskiego,
które każdy będzie mógł o-

bejrzeć na płycie Rynku
Głównego 16 czerwca tegoż
roku. Ta nowa inicjatywa jest
jedną z blisko stu imprez Dni
Krakowa, w tym roku odby­
wających się między 13 a 23
czerwca. Tradycyjnie rozpo­
czyna krakowskie igry Laj­
konik, a kończy dostojny or­
szak Króla Kurkowego oraz

pokaz ogni sztucznych pod
Wawelem. Prawie co dzień bę­
dziemy mogli bawić się na

Rynku Głównym. Koncerty e-

stradowe, jazzowe oraz targi
kolekcjonerów uświetni
„Mistrz Pathelin" w Sukien­
nicach w wykonaniu aktorów
Starego Teatru. Wokół Rynku
i po ulicach Śródmieścia bę­
dzie krążył „Teatr na wozie".

W 40-lecie debiutu scenicznego

Tadeusza Łomnickiego

Konferencja prasowa
w Starym Teatrze

(Inf. wł.) W lutym roku 1945
TADEUSZ ŁOMNICKI — zna­
komity polski aktor rozpoczy­
na naukę w Studium Tea­
tralnym przy Starym Tea­
trze w Krakowie. 27 kwiet­
nia tegoż roku w roli Włodka
występuje w „Teorii Einstei­
na” Antoniego Cwojdzińskiego;
sztukę reżyserował Juliusz
Osterwa. We wrześniu Łom­
nicki występuje jako Mario w

„Igraszkach trafu i miłości”
Marivaux w reżyserii Janusza

Warneckiego. Jeszcze 20 czer­

Spłonęli przy wypalaniu traw

(Inf. wł.). W Tainowskiem
zdarzyły się dwa śmiertelne
wypadki, których okoliczności
wskazują, że przyczyną było
wypalanie traw. W Oleśnicy
znaleziono częściowo zwęglo­
ne ciało 60-letniego mieszkań­
ca tej miejscowości. Nato­
miast w Biesiadikach natra­
fiono ńa s.nalone zwłoki 77-
leitniej kobtety. Cala znajdo­
wały się na wypalonych łą­

'Krakowa
„Sonety krymskie” w wyko­
naniu orkiestry Polskiego Ra­
dia i Telewizji można będzie
wysłuchać na dziedzińcu Col­
legium Maius, poeci zbiorą się
na swoją „Noc" przy ul. Ka­
noniczej 7.

Mniejszym powodzeniem
cieszy się. wśród organizato­
rów Wawel i Barbakan. W
tym ostatnim odbędą się dwie
aukcje: jedna na rzecz odno­
wy zabytków Krakowa i dru­
ga prac studentów ASP. Na
Wawelu koncert orkiestry PR
i TV. Po raz pierwszy organi­
zatorzy Dni Krakowa schodzą
,z widowiskiem do Smoczej
Jamy. Na Błoniach rozłoży się
cyrk, a 23 czerwca będą de­
monstrowały swój kunszt
„czerwone berety”. Cały cykl
imprez dziecięcych w parku
Jordana wzbogaci oferta „ro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

wca 1945 r. kreuje rolę Taba-
rina w „Królu włóczęgów”
Frimla, w reżyserii J. Warnec­
kiego. Potem artysta przecho­
dzi za dyr. Bronisławem Dą­
browskim do Teatru im. S.
Wyspiańskiego w Katowicach,
gdzie występuje jako Chłopiec
z deszczu, w „Dwóch teatrach”
Szaniawskiego w reżyserii Ed­
munda Wiercińskiego oraz Pu­
ka w „Śnie nocy letniej” Szek­
spira w reżyserii Bronisława

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

kach, w pobliżu zabudowań
ofiar. Z wstępnych ustaleń
wynika, że pńzy silnym wie­
trze płomienie okrążyły
sprawców pożarów', którzy ze

względu na podeszły wiek nie
mogli wydostać się z pułapki.
Dochodzenie prowadzi milicja,
ostrzegając raz jeszcze przed
skutkami lekkomyślnego wy­
palania traw.

(wąs)

Ustawa o szkolnictwie wyższym

Powinniśmy dokładnie wiedzieć,
w jakim kierunku
Rozmowa z prof. dr. hab. ANDRZEJEM KOPFFEM

prorektorem Uniwersytetu Jagiellońskiego
— Przed niespełna trzema

laty, 4 maja 1982 r. Sejm u-

chwalił ustawę o szkolnictwie
wyższym. Ustawa weszła w

życie 1 września 1982 r. U-
płynęło niewiele czasu i pod
adresem ustawy zaczęto wy­
suwać liczne zarzuty; krytyce
poddały ją osoby, które wcze­
śniej wyrażały poparcie dla
projektu ustawy. Komitet
Społeczno-Polityczny Rady
Ministrów przedstawił pro­
jekt kierunków nowelizacji
ustawy. Ministerstwo Nauki,
Szkolnictwa Wyższego i Te­
chniki postuluje wprowadze­
nie zmian do ustawy jeszcze
przed upływem obecnej ka­
dencji Sejmu. Jak ten złożo­
ny problem przedstawia się
z punktu widzenia Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego — u-

czelni, która była bardzo za­
angażowana w powstanie u-

stawy?

Wacław Leskiewicz pierwszym dyplomowanym

inżynierem w Polsce Ludowej

W 40. rocznicę uroczystej
inauguracji roku akademickiego w AGH

(Inf. wł.) Dzisiaj w auli
AGH odbędzie się uroczyste
odnowienie immatrykulacji
studentów wydziałów poli­
technicznych, którzy rozpo­
częli swe studia tuż ,po zakoń­
czeniu wojny w murach Aka­
demii Górniczej. Nie wszyty
wiedzą, że to właśnie Akade­
mia Górnicza pomogła w

trudnymi powojennym starcie
Politechnice Śląskiej, która
dzięki gościnności krakow­
skiej

' uczelni mogła już 5
czerwca 1945 roku zorganizo­
wać cztery wydziały: Chemi­
czny, Elektryczny, Inżynierii

—■W moim .przekonaniu
nie jest to zła ustawa, co nie
oznacza, że uważam ją za do­
skonałą. Żadne dzieło rąk i

umysłu ludzkiego nie jest
wolne od błędów. Przede
wszystkim jednak chodzi o

to, aby odpowiedzieć na py­
tanie, czy nadszedł już odpo­
wiedni czas do podjęcia dzieła
zmiany ustawy?

Ustawa rzeczywiście weszła
w życie w roku 1982, ale aby
mogła należycie funkcjono­
wać, musiała zostać uzupeł­
niona rozporządzeniami Rady
Ministrów, zarządzeniami mi­
nistra nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki oraz statuta­
mi poszczególnych wyższych
uczelni. Wymagało to pewne­
go czasu. W rezultacie pod
rządami całości nowego pra­
wa uczelnie działają stosun­
kowo krótko, na ogół mniej
więcej od roku. Jest to zbyt (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Budowlanej i Mechaniczny.
Talk zorganizowana Politech­
nika Śląska przeniosła się z

Krakowa do Gliwic 1 paź­
dziernika 1945 roku i liczyła
wtedy 1200 studentów. Także
Politechnika Krakowska i jej
powstanie łączy się ściśle z

historią Akademii Górniczej.
W kwietniu 1945 roku powstał
przy al. Słowackiego Komitet
Organizacyjny Politechniki
Krakowskiej, który zorganizo­
wał Wydział Architektury,
Inżynierii Lądowej i Wodnej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

krótki okres, aby prawidłowo
ocenić skuteczność ustawy,
nauczyć się jej poprawnego
stosowania — a przede wszy­
stkim wyrobić sobie zdanie
w sprawie .zmiany niektórych
jej przepisów.

— Czy jednak, pomimo kró­
tkiego okresu funkcjonowa­
nia ustawy, konieczność zmia­
ny niektórych zawartych w

niej sformułowań nie wyda-
je się oczywista? Weźmy dla
przykładu kwestię dopuszcza­
nia przez ustawę stosunkowo
niskiej reprezentacji profeso­
rów i docentów w ciałach ko­
legialnych; w skrajnym przy­
padku mogą oni stanowić 51
proc, tych ciał.

— Nie ulega wątpliwości,
że nawet w takim skrajnym
przypadku ustawa zapewnia
większość profesorom i do-

Przy telefonie

21-22-69

naczelnik

Zdzisław Klimek
Dziś w godzinach od 10

do 12 dyżurować będzie pod
nr. telefonu 21-22-69 na­
czelnik wydziału operacji
zagranicznych NBP w

Krakowie Zdzisław Klimek.

Będzie można rozmawiać z

naszym gościem na tematy
obsługi bankowej turystów,
związanej z wymianą de­
wiz zarówno na wyjazdy
do krajów socjalistycznych
jak i kapitalistycznych. O-

czekujemy więc na telefo­
niczne pytania.
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Stwierdzono, że istnieją
możliwości i potrzeba dal­
szego rozszerzania zakresu
i doskohalenla form współ­
pracy kulturalnej stano­
wiącej ważny czynnik
wzajemnego poznania i
Wzbogacania przyjaźni na­
rodów Polski i ZSRR.

W spotkaniu uczestniczy­
li: sekretarz KC PZPR
Waldemar Świrgoń i mini­
ster kultury i sztuki Ka­
zimierz Zygulski.

Obecny był ambasador
ZSRR w Polsce Aleksan­
der Aksjonow.

E

Obradowało

Prezydium KK ZSL...

W dniu 16IV1985 r.

odbyło gię posiedzenie Pre­
zydium KK ZSL pod prze­
wodnictwem prezesa KK
ZSL Stanisława Mazura,
poświęcone m. in. ocenie:
stanu ładu, bezpieczeństwa
i porządku w wojewódz­
twie m. krakowskim; do­
tychczasowego przebiegu
kampanii sprawozdawczo-
-wyiborczej w ogniwach i
instancjach ZSL szczebla
podstawowego; przygoto­
wań ludowców ziemi kra­
kowskiej do uroczystych
obchodów rocznic i świąt.

Prezydium KK ZSL oce­
niając dotychczasowy prze­
bieg kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej w ogni­
wach i instancjach tereno­
wych ZSL 2 zadowole­
niem odnotowało wyniki
dyskusji i treść przyjętych
programów zmierzających
do pełnego zrealizowania
zapisów wspólnej uchwały
XI Plenum KC PZPR i
NKZSLz1983r.

S

KKKP oceniła przebieg kampanii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wności członków partii w po­
równaniu do
kresu.

Zebrania
POP i OOP
ły się dużą aktywnością w dy­
skusji, bardziej wszechstron­
nymi tematycznie wypowie­
dziami. Widoczny był wzrost
zainteresowań m. in. proble­
matyką umacniania dyscypli­
ny organizacyjnej i politycz­
nej, aktywności POP oraz mo­
żliwościami
problemów
darczych w .swoim środowis­
ku, zakładzie pracy. Komisje
kontroli partyjnej zgodnie ze

statutem przygotowały spra­
wozdania ze swojej działalno­
ści; były one r.óżne pod wzglę­
dem treści i formy gdyż róż­
na była aktywność i zakres
ich działania. Przebieg kam­
panii sprawozdawczej ukazał
członkom komisji (zwłaszcza
miejsko-gminnym, gminnym,
zakładowym i uczelnianym)
konieczność i możliwości po­
djęcia aktywniejszej działal­
ności w drugiej połowie ka­
dencji. Na podkreślenie zasłu­
guje fakt, że w województwie
nie odnotowano krytycznych
wystąpień pod adresem dzia­
łalności komisji, czy wnios­
ków dotyczących bezpośrednio
ich działań.

Z dyskusji I wniosków
przyjętych przez zebrania i
konferencje wynikały takie
m. in. zadania d0 realizacji

krakowskiej 1 terenowych
KKP: aktywizacja członków
partii, pozyskiwanie do partii
nowych kandydatów, podej­
mowanie w większym zakre­
sie problematyki społeczno-
gospodarczej oraz czuwanie
nad przestrzeganiem konsty­
tucyjnych zasad rozdziału pań­
stwa i Kościoła. Do ważnych
zadań zaliczyć trzeba również
udział KKP w doskonaleniu
zasad polityki kadrowej oraz

konsekwentne prowadzenie
rozwiązywania działalność,; profilaktycznej i

s poleczno-gospo-

poprzedniego o-

sprawozdawcze
charakteryzowa­

orzeczniczej.
W trakcie interesującej,

wielowątkowej i wielotematy-
cznej dyskusji mówiono m. im.
o konieczności utrzymywania
wjisokich kryteriów przy przy­
jęciach do partii, podnoszono
problematykę związaną z

wdrażaniem ref&my. gospo­
darczej, ostrze krytyki skiero­
wano przeciwko wrogim pań­
stwu wystąpieniom części kle­
ru katolickiego.

W tajnym głosowaniu w

skład KKKP wybrani zostali
Andrzej Witek i Adam Paszu-
cha.

W spotkaniu, które prowa­
dził przewodniczący KKKP
Leonard Żukiewicz, uczestni­
czyli
PZPR
oraz

CKKP
bania i CKKP Krzysztof So-
pala, a także wiceprzewodni­
czący KKR PZPR Józef Wo­
żniak. (mol)

m. in. sekretarz KK
Władysław Kaczmarek
członek Prezydium

PZPR Stanisław Gra-

Święto pracowników

Na inaugurację - „Złoty wiek"

w wykonaniu słynnego teatru „Bolszoj“
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nionego półwiecza. We Wro­
cławiu — drugie przedstawie­
nie „Mewy” Czechowa dał

słynny moskiewski MCHAT.
Dziennikarze PAP nadsyłali z

całego kraju informacje o

dziesiątkach wystaw, poka­
zach filmowych, o koncertach
i spotkaniach poświęconych
radzieckiej kulturze i sztuce.

W' ciągu najbliższej dekady
kraj nasz żyć będzie pod zna­
kiem przebogatej kultury,
wielkiego bratniego narodu.

*

(Inf. wł.) Podczas wczoraj­
szej inauguracji Dni Kultury

'\

Radzieckiej, w której uczes­
tniczył m. in. wiceprzewodni­
czący Zarządu Wojewódzkie­
go TPPR w Tarnowie Stani­
sław Partyła, w tarnowskim
MPiK odbył się koncert mu­
zyki rosyjskiej i radzieckiej.
Muzycy Filharmonii Krakow­
skiej: Bożena Walczyk — so­
pran. Andrzej Godek — klar­
net. Maria Kwaśniewska —

akompaniament i Jacek Byli-
ca — fortepian — wykonali
bardzo pięknie utwory Czaj­
kowskiego, Rachmaninowa,
Musorgsikfego i Wasiilenki.
Koncert podobał się bardzo
przybyłym (o czym świadczy­
ły gorące oklaski) przedstawi-

ciełom wiad» polityczno-ad­
ministracyjnych, członkom
TPPR, działaczom kultury,
młodzieży. Po koncercie zebra­
ni zwiedzili otwartą w piwni­
cach tarnowskiego Muzeum
Okręgowego wystawę plaka­
tu, z okazji 115. rocznicy uro­
dzin W. Lenina. W tym sa­
mym dniu w Państwowej
Szkole Muzycznej w Dębicy
koncertowała orkiestra kame­
ralna Państwowej Szkoły Mu­
zycznej w Tarnowie. W pro­
gramie zaprezentowała ona

szereg utworów kompozyto­
rów rosyjskich i radzieckich.

. (Wisz)

©SPORT ©SPORT®

Dzisiaj w Opolu z Finlandią

Generalna próba przed Brukselą
Dzisiaj e godz. 16.30 na stadionie Odry w Opolu rozpocznie

się międzypaństwowy mecz piłkarski POLSKA — FINLANDIA

(zobaczymy go na „żywo” w TV). Dla naszej reprezentacji bę­
dzie to generalna próba przed występem w Brukseli 1 maja
z Belgią o punkty w eliminacjach MŚ-86. Także Finowie trak­
tują dzisiejszy pojedynek jako jeden z ostatnich sprawdzianów
przed oczekującymi ich pojedynkami z Anglią i Rumunią (oba
w Helsinkach) o punkty „Mexico-86”.

Konferencja prasowa
w Starym Teatrze

...i WK ZSL

w Tarnowie

Ocena stosowania prze­
pisów dotyczących ubezpie­
czeń majątkowych rolni­
ków była głównym tema­
tem wczorajszego posie­
dzenia prezydium WK ZSL
w Tarnowie. Postulowano
wprowadzenie społecznej
kontroli działalności PZU,
czemu miałyby służyć po­
wołane w tym celu woje­
wódzkie rady ubezpieczeń.
Kolejne wnioski dotyczyły
ujawnienia wydatków i do­
chodów PZU oraz premio­
wania właścicieli gospo­
darstw, którzy nie pobie­
rają odszkodowań. Sugero­
wano, by rolnicy spełniają­
cy ten warunek mogli ko­
rzystać ze zniżek ubezpie­
czeniowych.

Oceniono również prze­
bieg zjazdów gminnych
stronnictwa, przyjęto pro­
gram obchodów majowego
Święta Ludowego. Posie­
dzenie prowadził prezes
WK ZSL Stanisław Par­
tyla. (wąs)

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1) zorganizowanego w Rabce. U-
czestnikami tego spotkania by­
li także przedstawiciele władz
politycznych, . społecznych i

administracyjnych regionu:
zastępca kierownika Wydzia­
łu Ekonomicznego KW PZPR
Lech Kiełb, prezes WK ZSL
Stanisław Smierciak, przewod­
niczący WRN Władysław Try-
bus, wicewojewoda nowosą­
decki Józef Niemiec.

Szczególnie miłym akcentem
okolicznościowego spotkania
było uhonorowanie najbar­
dziej zasłużonych, wzorowych
pracowników służby zdrowia
odznaczeniami państwowymi i

resortowymi. Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odródzenia
Polski otrzymali Zdzisław
Chuchro i Andrzej Fortuna.

Wręczono również Złote Krzy­
że Zasługi oraz Medale 40-Ie-
cia Polski Ludowej.

tuje się też wskaźnik ilości
łóżek szpitalnych przypadają­
cych na 10 tys. mieszkańców.
W praktyce jedynie pielęg­
niarek jest tutaj więcej niż
średnio w kraju, ale znów
wiele z nich pracuje w sana­
toriach i ośrodkach wczaso-

wo-leczniczych. Tak więc służ­
ba zdrowia w Nowosądeckiem,
mimo widocznych korzystnych
przemian w posiadanej bazie,
nadal boryka się z wieloma
poważnymi kłopotami, z któ­
rych najbardziej akcentowa­
nym jest brak odpowiedniego
lokum Wojewódzkiego Szpita­
la Zespolonego w Nowym Są­
czu. Nie tylko o problemach
i trudnościach, ale nade wszy­
stko o dokonaniach ludzi w

bieli mówił głównj’ lekarz wo­
jewództwa dr med. Jerzy Ga­
la w swym wystąpieniu pod­
czas wojewódzkiego spotkania
pracowników służby zdrowia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Dąbrowskiego. Za tę ostatnią
rolę aktor otrzymuje wyróż­
nienie na Festiwalu Sztuk
Szekspirowskich.

Tak rozpoczęła się — można
bez przesady powiedzieć — wiel­
ka kariera sceniczna Tadeusza
Łomnickiego. Powraca on w r.

1947 do Krakowa — znowu z

Dąbrowskim — gra tutaj Ti-
tusa w „Powrocie syna mar­
notrawnego” Brandstaettera,
Frania w „Szczęściu Frania”
Perzyńskiego, błazna w „Wie­
czorze Trzech Króli”, mistrza
Kalatrawy w „Owczym źród­
le” Lope de Vegi, znowu Puka.
29 października 1948 roku na

małej scenie Starego Teatru
wystawiono „Noego i jego me­
nażerię” Tadeusza Łomnickie­
go w reżyserii Romana Zawis­
towskiego. W ten sposób rów­
nież debiut dramatopisarski
wiąże Łomnickiego z Krako­
wem. Zagra w naszym mieście
jeszcze tylko „Mazepę” w dra­
macie Juliusza Słowackiego i
jesienią roku 1949 przenosi się
do Warszawy, gdzie gra rolę
Sebastiana w „Wieczorze
Trzech Króli”.

W sezonie 1950—51 Tadeusz
Łomnicki wstępuje do Teatru
Polskiego w Warszawie, w na­
stępnym sezonie do Teatru No­
wego, i w kolejnym — do Tea­
tru Narodowego. W roku 1951
Łomnicki podejmuje studia re­
żyserskie w stołecznej Pań­
stwowej Wyższej Szkole Tea­
tralnej i w tym samym roku,
28 czerwca w Teatrze im. Że­
romskiego w Kielcach, odbywa
się prapremiera jego sztuki
„Kąkol i pszenica”.

Jest oczywiste, że przepisu­
jemy tę listę z przygotowa­
nych na konferencję prasową
materiałów. Konferencja ta

odbyła się wczoraj w Starym
Teatrze, prowadził ją kierow­
nik literacki owej sceny Józef
Opaiski. Zakomunikował, że
dla uczczenia debiutu scenicz­
nego w Krakowie jednego z

najznakomitszych polskich
artystów dramatycznych i fil­
mowych postanowiono zaprosić
do grodu Dodwawelskiego
Teatr Studio z Warszawy
Teatr ten da 27 kwietnia br
przedstawienia „Komedii” o-

raz „Ostatniej taśmy Krappa”
Samuela Becketta w reżyserii

Antoniego Libery, ze scenogra­
fią Ewy Starowieyskiej. W
sztukach tych wystąpi Tadeusz
Łomnicki (artyście w „Kome­
dii” towarzyszą Irena Jun i
Anna Chodakowska). Tak więc
dokładnie w 40-lecie debiutu
aktorskiego Łomnicki będzie
święcił swój jubileusz na tej
samej scenie, gdzie wystąpi! po
raz pierwszy.

Wspaniałe były role tego
aktora — Brata Antoniego w

„Teatrze Klary Gazul” Meri-
me’ego, Orestesa w „Muchach”
Sartre’a, niezrównanego Artura
Ui w Bertolta Brechta „Artu­
rze Ui” pana Wołodyjowskiego
w filmie Hoffmana, telewizyj­
nego Makbeta tego aktora, jak
również telewizyjnego „Świę­
toszka” (Szekspira reżyserował
Wajda, Moliera Hubner), jak
Horodniczego w „Rewizorze”...
a także dyrektora w ,Teatrze
na Woli w Warszawie. To się
pamięta, to stało się wszystko
udziałem tysięcznej, miliono­
wej widowni teatru eolskiego,
który odbudował również
swym wielkim talentem Łom­
nicki. Był on również rektorem
Państwowej Wyższej Szkoły
Teatralnej, wyróżniano go na­
grodami państwowymi i stołe­
cznymi. Witać go będziemy w

Krakowie z największą rado­
ścią i nadzieja, że jubileusz
stanie się kolejnym sukcesem
artystycznym Tadeusza Łom­
nickiego. (O.J.)

Nasza reprezentacja ma już za

sobą kilka międzynarodowych
sprawdzianów, Polacy grali w

lutym za Oceanem, nie tak da­
wno zremisowali na wyjeździe z

Rumunią 0:0. Niestety w tych
pojedynkach trener Antoni
Piechniczek nie mógł skorzystać

usług wszystkich piłkarzy, któ­
rych chciałby widzieć w elimi­
nacyjnych meczach ■ Belgią,
Grecją i Albanią.

Teraz znowu w Opolu nie zo­
baczymy Bonka, Młynarczyka,
do drużyny powrócił Wijas, ale

ponieważ jego występ w Bruk­
seli jest nadal problematyczny,
nie wiadomo czy trener Piechni­
czek zdecyduje się na wysta-

'wienie go w dzisiejszym meczu.

W naszej reprezentacji na dwa

tygodnie przed superważnym
meczem w Brukseli nadal nie­
jasna jest sytuacją na wielu po­
zycjach. W zasadzie są tylko
nieliczni pewniacy, w defensy­
wie nie wiadomo kto zagra na

pozycjach bocznych obrońców,
niejasny jest kształt linii środko­
wej (Komornicki przechodzi spa­
dek formy, a Buncoł gra bardzo

nierówno), stosunkowo najbar­
dziej klarowna jest sytuacja w

ataku, gdzia zapewne zagrają
Boniek, Smolarek i Dziekanow-
ski (część fachowców sugeruje,
aby ten ostatni grał nieco x ty­
łu w roli rozgrywającego).

Czy dzisiejszy mecz wyjaśni
wszystkie wątpliwości? Czy tre­
ner Piechniczek będzie miał cał­
kowitą jasność co do obsady po­
szczególnych pozycji?

Z Finami ■ reguły wygrywa­
liśmy, na 20 spotkań 16 zakoń­
czyło się naszym zwycięstwem.
Ale nie tak dawno, bo w 1983
r. w Warszawie w eliminacjach
do ME tylko zremisowaliśmy x

Finlandią 1:1. Jak będzie dzi­
siaj?

(ANS)

<lii| ZSRR - USA na otwarcie

HsfsB praskich mistrzostw
row, Łarionow, Krutow. Tylka
Tretjaka nie zobaczymy juz w

Pradze, pozostali mają
'

szanse

znalezienia aię w AŁL STARS.

o godz. piękny gest b. Smolenia
m ec.ze.

Dla tych, którzy chcą
uczyć inaczej

(Inf. wl.) Dzisiaj w auli

Szkoły Podstawowej nr 7
w Krakowie, przy ul. Wł.
Spasowskliego 8, odbywa
się sesja na temat postępu
pedagogicznego, zorganizo­
wana przez Wojewódzką
Radę Postępu Pedagogicz­
nego i Oddział Doskonale­
nia Nauczycieli w Krako­
wie.

Wojewódzka Rada Postę­
pu Pedagogicznego powsta­
ła w Krakowie rok temu,
a już ma znaczne osiąg­
nięcia. W poszczególnych
dzielnicach miasta istnieją
4 kluby nauczycieli nowa­
torów, zlokalizowane w

klubach nauczycielskich —

grupują one ponad 200 o-

sób. Spotykają się tu peda­
godzy nowatorzy; zaintere­
sowani poszukiwaniem no­
wych form oraz metod dy­
daktycznych i wychowaw­
czych. (km)

E

W 40. rocznicę uroczystej
inauguracji roku akademickiego w AGH

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Geodezji i Komunikacji z Od­
działami: Kolejowym, Mecha­
nicznym, Samochodowym i
Lotniczym. 40. rocznica uro­
czystej inauguracji pierwsze­
go roku akademickiego po
II wojnie światowej przy­
pada właśnie 16 kwietnia.
Pierwsza
się w zdewastowanej auli
gmachu głównego Akademii
Górniczej, wojennej siedzibie

■gen. Franka. Nie znaczy to

wcale, że dopiero w kwietniu
rozpoczęły się zajęcia dydak­
tyczne, bo już w marcu 1945
roku studenci trzecich i czwar-

. tych lat studiów uczęszczali
na wykłady i ćwiczenia, tyle
że do podgórskiego budynku
Akademii Górniczej. Nato­
miast po kwietniowej in.au-

I guracji roku akademickie-
; go 1945 rozpoczęły się zapi-
; sy nowych. studentów na tę
i uczelnię. Na pierwszy rok
i studiów przyjęto wówczas 546
i osób, przy czym w poczet
; studentów wciągano też osoby
I uczęszczające do technicznych

szfcół okupacyjnych. Dla ta­
kich studentów ówczesna A-
kademia Górnicza zorganizo­
wała specjalne kursy języka
polskiego, literatury, historii i
geografii. Historia jednej z

największych uczelni techni­
cznych w kraju, jaką jest A-
kademia Górniczo-Hutnicza

inauguracja odbyła obfituje w różnorodne cieka­
we fakty. 40-lecie pierwszej
powojennej inauguracji, roku
akademickiego sprawia, że

wspomina się te znaczniejsze.
Do takich faktów zaliczyć
trzeba na pewno wypromo­
wanie w Akademii Górniczej
pierwszego w Polsce Ludowej
dyplomowanego inżyniera.
Został nim podporucznik Wa­
cław Leskiewicz, który na

podstawie obronionego dyplo­
mu w oficerskim obozie je­
nieckim i na wniosek ówcze­
snego rektora AGH prof. Wa­
lerego Goetla złożył przed
komisją egzaminacyjną . pozy­
tywnie egzamin. W tym sa­
mym czasie -nominację na

profesora zwyczajnego otrzy­
mał inż. A. Ludkiewicz. (Pa)

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 11 . ,,

wieków b,rdJ? wi.ie. oo Kraków nawiązuje bratnie kontakty z Florencjąleci są ośrodkami umwersy >
‘

teckimi. Kraków jak i Flo- względem wymiany doświad- dzie zwiedzili Kopalnię Soli w

rencja były stolicami pań- czert. Florencja bowiem jako Wieliczce.
stwą. Obydwa miasta są ko- bezcenny zabytek kultury mu- Celem wizyty jest omówie-
lebkami kultury i sztuki. O si rozwijać się pod stałym o- nie i podpisanie umowy o

wzajemnej sympatii między kiern tych, którzy nie zniszczą współpracy pomiędzy Krako-
Polską a Włochami można jej średniowiecznego piękna, wem i Florencją. Program
mówić od dawna. O sympatii W Krakowie sytuacja wy- odnosi się m. in. do dwu-
obydwu miast od 1980 roku, gląda podobnie. Z tą różnicą, stronnego przepływu myśli i
gdy to były szef Stowarzyszę- że krakowianie dodatkowo doświadczeń poprzea kontakty
■nia Architektów z Florencji mają probierń ekologiczny, osobiste (wyjazdy naszych
Alessandro Dini, przebywają- który nie występują aż w ta- krakowskich naukowców do
cy w Polsce został aauroczo- kim stopniu w® Florencji. Florencji), wymianę rzeczową
ny pięknem naszego miasta. Wczoraj goście z Florencji i towarową. Duży nacisk w

Tak więc od prywatnej sym- spotkali się z władzami admi- projekcie umowy kładzie się
patii doszło do oficjalnego na- nistracyjnyml Krakowa. Wło- na współpracę między uczel-
wiązamia kontaktów między skich gości prezydent Kra- niami obydwu miast. Propo-
oibydwoma miastami. Aleś- kowa Tadeusz Salwa zapo- tiuje się zorganizowanie we

Sandro Dini. który t przybył z znał z problemami społeczno- Florencji „Dni Krakowa” w

oficjalną delegacją do nasze- -gospodarczymi, mówił o re- 1986 roku. Oczywiście są to

go miasta, powiedział dzienni- waloryzacji starych dzielnic jak na razie tematy do rozpa-
karce „Gazety Krakowskiej”: miasta i o rozwoju przemysłó- trzepią przez obydwie strony.
Podobny charakter miast, u- wym Krakowa. W swej wy- Należy zaznaczyć, że pierw-
kład urbanistyczny, szereg powiedzi nawiązał również do sze wstępne rozmowy między
wspaniałych zabytków i kło- dawnych kontaktów uczelnia- władzami obydwu miast od-
poty, z jakimi borykają się i nych, jakie łączyły uniwersy- były się we Florencji 30 listo-
Kraków, i Florencja, mogą we tety krakowski i florencki, pada 1984 roku, gdzie Kraków
wspólnych kontaktach władz Goście spotkali się również z reprezentował prezydent Ta-
obu tych miast dać bardzo dyrektorami wydziałów Urzę- deusz Salwa.
dobre rezultaty, choćby pod du Miasta Krakowa. Po obie- MAGDALENA LINK

Dni Organowe

Grubich i drezdeńczycy

Spotkanie
ambasadora Algierii

z I sekretarzem

KK PZPR

I sekretarzowi Komitetu
Krakowskiego PZPR Józe­
fowi Gajewiczowi złożył
wczorńj wizytę ambasador
nadzwyczajny, minister peł­
nomocny Algierskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokraty­
cznej Abdełghani Kesri.
Podczas spotkania poin­
formowano ambasadora o

roli Krakowa w historii
Polski, o jego miejscu i
znaczeniu kulturalnym, na­
ukowym, gospodarczym i
życiu naszego kraju.

E

imieniny Krakowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zruszania” miasteczka komu-
niakcyjnego przez polonijno-
zagraniczną firmę „Alfa”.

Dla miłośników teatru dwa
spektakle zagraniczne: „Miko­
łaj Kopernik” (teatr z CSRS)
i „Pluskwa” (teatr grecki) o-

raz gościnne występy Teatru
Nowego z Poznania i Teatru
Muzycznego z Gdyni. Koledzy
z Rozgłośni Polskiego Radia
zapowiadają odnowienie tra­
dycji koncertów w amfiteatrze
przy ul. Szlak. Jeżeli do tego

liodąć imprezy estradowe, se­
sje, bal Andrusów na „placu
Na Stawach”, wystawy < im­
prezy sportowe (w tym mis­
trzostwa samolotowe krajów
socjalistycznych) to program
tegorocznych Dni Krakowa za­
powiada się interesująco.

Społeczny Komitet Dni Kra­
kowa, obradujący pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta
JANA NOWAKA, zatwierdził
także preliminarz wydatków,
które w głównej mierze po­
chodzą z loterii „Wisła”, (elka)

Ujawnienie nielegalnego
punktu poligraficznego

w Bydgoszczy
BYDGOSZCZ (PAP). Służba

Bezpieczeństwa WUSW w

Bydgoszczy zlikwidowała nie­
legalny punkt poligraficzny,
zatrzymując do dyspozycji
prokuratury trzy osoby —

Mariusza W.', Sławomira W. i
Piotra W. Podczas przeszuka­
nia pomieszczeń funkcjonariu­
sze zabezpieczyli 5 maszyn do
pisania, powielacz, matryce,
farbę drukarską oraz znaczne

' ilości nielegalnych wydaw­
nictw. Wobec podejrzanych
zastosowany został areszt tym­
czasowy.

14 kwietnia 1985 r. w wieku 62 lat zmarł w Skawinie
zasłużony działacz PZPR, członek byłej PPR

fow. Kazimierz LENART
Od najmłodszych lat poza pracą sawodową zaan­

gażował się w działalność społeczno-polityczną. W la­
tach 1945—47 odbywał służbę wojskową i brał czyn­
ny udział w utrwalaniu władzy ludowej. W latach
1948—1981 był pracownikiem Elektrowni w Zabrzu,
Zakładów Chemicznych w Gliwicach oraz Huty Alu­
minium w Skawinie, pełniąc szereg funkcji partyj­
nych, wykładowcy szkolenia partyjnego, I sekretarza
OOP, członka Komisji Kontroli Partyjnej w Skawi­
nie, a następnie przewodniczącego Miejsko-Gminnej
Komisji Rewizyjnej w Skawinie.

Za pracę zawodową i polityczno-społeczną odznaczo­
ny został Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski oraz wieloma medalami.

Cześć Jego Pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia. Pogrzeb odbędzie się 17 kwietnia 1985 r.

o godz. 15, na cmentarzu w Skawinie.

KOMITET KRAKOWSKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KOMITET MIEJSKO-GMINNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W SKAWINIE

Przedwczorajszy recital or­
ganowy JOACHIMA GRUBI-
CHA w kościele NMP Kró­
lowej Polski w Nowej Hucie

przyniósł nam znowu okazję
do wielu przemyśleń. Mogliś­
my ich dokonać głównie dla­
tego, że nasz organista to

wirtuoz znakomity, który si­
mie w dodatku nawet pewne
niedostatki instrumentu po­
konać. Wydaje mi się, że or­
gany nowohuckie zbudowane
przez firmę Beckerath są bar­
dzo dobre, chociaż w tzw. do­
le są jakby rozchwiane. Ale
w poniedziałek naprawdę się
tego nie czuło, nie słyszało.
Korekta? Może Grubich jakoś
to umiał wyrównać.

Program obejmował dzieła
J. S. Bacha i Franciszka Li­
szta. Ten, kto układał pro­
gram, zrobił rzecz bardzo mą­
drą: kazał nam porównać
wartości artystyczne baroku i
romantyzmu.

Joachim Grubich szczególnie
w trzech preludiach chorało­
wych (Alleiń Gott in der
Hdh’sei Ehr — cf w sopra­
nie,tosamo—alecfwte­
norze, O Lamm Gottes uns-.

chulding) skupił swą uwagę
twórczą na jakby lirycznym
wyznaniu. Proszę mnie nie
chwytać za słowo. Chorał ma

akcenty liryczne, chociaż je­
go program ma znaczenie
modlitwy zbiorowej. W opo­

zycji do tego Wariacje na te-.

maty basso continua z I czę­
ści kantaty Weinen, Klagen,
Sorgen, Zagen i Crucifizus z

Mszy h-moll Bacha — Fran­
ciszka Liszta wprowadziły nas

w inną epokę, inny sposób
doznawania. Intensywniejszy?
Tak. Ale też wymagający w

wypadku muzyki organowej
czujności, aby nie przekroczyć
granicy patosu. Joachim Gru­
bich okazał się tu mistrzem
nad mistrze. I dzięki jego
skupionej grze mogliśmy od­
naleźć tę przedziwną więżbę,
spajającą bogactwo baroku i
romantyzmu w muzyce.

Wróćmy jeszcze do niedzie­
li, kiedy występowali w koś­
ciele drezdećczycy, ściślej CA-
PELLA SAGITTARIANA pod
dyrekcją WOLFRAMA STEU-
DEGO. Ten świetny, stylowy
zespół przyjął nazwę od ła­
cińskiego nazwiska Henryka
Schutza — znakomitego nie­
mieckiego kompozytora, kapel­
mistrza nadwornego w Dreź­
nie, autora pierwszej niemiec­
kiej opery i baletu, pierwsze­
go oratorium. Otóż ten Schiltz
nazywał się s łacińska
IIENRICUS SAGITTARIUS.
Artyści z Drezna — świetni
stylowi instrumentaliści (fle­
ty proste, Krumhom, cynk,
fagoty, gamba dyszkantowa,
altowa, tenorowa, uiolone itd.)
i śpiewaczki JUTTA SCHLE-

GEL oraz ELISABETH WIL-
KE dali bardzo bogaty pro­
gram. Najmocniej dla nas za-

brzmiały właśnie utwory ma­
ło znanego i mało grywanego
w Polsce Schutza — 3 kon­
certy wokalne z „Symphoniae
sacrae” tegoż kompozytora
oraz 1 koncert wokalny w

dwóch częściach z przywoła­
nego zbioru. Dla oryginalności
utworów i wykonawców, dla
lekkości wykonania i miłego
zapamiętania muzycznego
koncert Sagittariańczyków był
nadzwyczaj interesujący. Cie­
szymy się, że dyrekcja Filhar­
monii nawiązała * tym zespo­
łem NRD-owskłm kontakt i

kapela drezdeńska wystąpi
chyba w przyszłym sezonie
podczas wieczoru wawelskie­
go. (YK)

PS. Zaręczam Czytelnikom,
że we wczorajszym sprawo­
zdaniu napisałem wyraźnie o

Planyanskim „żadne fermaty,
żadne przeciąganie dźwięku
niczemu nie służą” (a nie
FORMATY i PRZYCIĄGA­
NIE). Ukłony dla chochlika!

DZIŚ KONCERT
ORATORYJNY

U BERNARDYNÓW
Dzisiaj o godz. 19.30 w ko­

ściele OO. Bernardynów przy
ul. Stradomskiej soliści, orkie­
stra i chór Akademii Muzycz­
nej w Krakowie pod dyrekcją
GISBERTA SCHNEIDERA
(RFN) .wykonają III Koncert
brandenburski J. S. Bacha na

skrzypce i obój oraz Haendla
— monumentalne Dettinger Te
Deum.

Z dalekopisu
(a) Jan Paweł H przyjął

w« wtorek na audiencji w

Watykanie prymaaa Polaki,
kardynała Józefa Glempa,
który poprzedniego dnia

przybył z tygodniową wizy­
tą do Watykanu i Włoch.

Ił bm. w Ministerstwie

Komunikacji podpisano dwu­
stronną umowę między rzą­
dami PRL 1 USA o komuni­
kacji. lotniczej, wra« z me­
morandum porozumienia.

Umowa została zawarta na

okres trzyletni i wejdzie w

życie z chwilą jej zatwier­
dzenia przez Radę Ministrów

Umowa umożliwi podjęcie
w krótkim czasie regularnej
I czarterowej komunikacji
lotniczej między obu kraja­
mi. Przewiduje się wzno­
wienie lotów atlantyckich
przez przedsiębiorstwa PLL

„Lot” 1 „Panam” na przeło­
mie kwietnia i maja br.

18 bm. zmarł w Warszawie
w wieku 59 ląt Tadeusz Bar­
tosik, znany i niezmiernie

popularny aktor, ceniony re­
żyser 1 dyrektor teatru.

7 maja br. proces

przeciwko gdańskiemu
„Skorpionowi”

GDAŃSK (PAP). T maje br.
przed Sądem Wojewódzirim w

Gdańsku rozpocznie się proces
przeciwfko Pawłowi Alojzemu
Tuchlinowi oskarżonemu o do­
konanie 20 napadów na kobie­
ty,') z których 9 zabił, a u po­
zostałych spowodował ciężkie
obrażenia ciała, W sprawie
przesłuchanych sostanie 165
świadków, opinie przedstawią
26 biegłych. Proces .potrwa
aapewtie kilka miesięcy.

Meczem ZSRR — USA o godz.
13.30 (transmisja na żywo w pr.
I czechosłowackiej TV) rozpo­
czynają się dziś w Pradze jubi­
leuszowe, 50. mistrzostwa świa­
ta w hokeju gr. „A”.
17 odbędą się dwa

Szwecja — RFN (transmisja w

pr. II TV CSRS) i Kanada —

NRD. wieczorem o godz. 20 o-

twarcie uroczyste mistrzostw i

mecz CSRS Finlandia (na ży­
wowpr.ITVCSRS,wnaszej
TV od gods. 21.45).

W pierwszym dniu najcieka-
wiej zapowiadają się mecze

ISA—ZSRRiCSRS—Fin­
landia. Trener Tichonow zapy­
tany tuż przed MŚ kogo uwa­
ża za najgroźniejszego rywala,
odpowiedział: oczywiście druży­
nę gospodarzy, ostatnio wpraw­
dzie nie błyszczała, ale u siebie,
mając za sobą doping kibiców —

stać ją na wiele. Czechosłowa-

cy są jednak pełni obaw, nieda­
wno w towarzyskim meczu

przegrali s Finlandią. Ciekawe

jaki zespół zaprezentuje Kana­
da. Trener Carpenter zgłosił do

turnieju na razie tylko 19 gra­
czy zawodowych, pozostała trój­
ka .ma dojechać już w trakcie

imprezy.

Wczoraj w GKKFiS odbyła
xię uroczystość wręczenia brązo­
wych medali „Za wybitne osią­
gnięcia sportowe” naszym ho­
keistom, którzy we Fryburgu
wygrali MS gr. „B” zdobywając
awans do grona najlepszych. W
trakcie spotkania znany produ­
cent kijów hokejowych (nie tyl­
ko w Polsce) Bronisław Smoleń

przekazał reprezentacji 220 ki­
jów. Jeszcze jeden piękny gest
pana Bronisława rozkochanego
od lat w hokeju.

Tychy rywalem
Cracovii

Hokeiści Tych, którzy wczoraj
w decydującym meczu pokonali
ŁKS 9:4 (2:2, 3:0. 4:2) będą ry­
walem Cracovij w meczach o

5. miejsce. Pierwszy mecz w

czwartek w Krakowie, kolejne
terminy 20. 23 i 24 bm. Cracowii

wystarczy wygrać 2 mecze. Ty­
chy by zająć 5. lokatę musiały-

Na koniec przypomnienie kia- by zwyciężyć 3 razy. Także w

syfikacji z ostatnich MS w czwartek pierwszy mecz Pod-
1983 r.: 1. ZSRR, 2. CSRS, 3. hale — Naprzód o 3. miejsce.
Kanada, 4. Szwecja, S. RFN, 6. Podhale urządzają 2 zwycięstwa,
NRD, 7. Finlandia, 8. Włochy. Naprzód — 3.

Najlepsza piątka z 1983: Tretjak
— Kasatonow, Fetisow, Maka- (s)

2-LETNIĄ maszynę kuśnierską
„Strobel” — sprzedam. Informa­
cje: teł. 35-38-32, po godz. 18.

g-59883

WIŚNIOWSKI Andrzej, zam. Ubiad
81, zgubił prawo jazdy kat. ABT
nr 1145/82 wydane orzez Urząd
Gminy Chełmiec. S-55638

NYSĘ i ciągnik C-33Ó — sprzedam.
Józef Bednarczyk. Wiśniową 106,
k. Dobczyc. g-59386

SKODĘ 105, 1982, Video VHS —

sprzedam. Tel. 76-30-86. g-59440

MIESZKANIE własnościowe, 49 mi,
komfortowe, II piętro. Volkswa-
gen Golf 1100, rok 1978 — tanio
sprzedam. Stary Sącz. tel. 601-37,
po 19. S-55632

SKODĘ, 1981 — sprzedam. Tel.
37-23-01. M-59446

WARSZAWĘ combi, 1973 rok —

sprzedam. Kraków, Orzegórzecka
82/5. g-59488

GOLF diesel, r. prod. 1982, czte­
rodrzwiowy, metalik — sprzedam.
Nowy Sącz, Kochanowskiego 59/5.

S-55631

DOM do wykończenia — sprze­
dam. Bochnia, Kazimierza Wiel­
kiego 36/ 44. g-59476
SILNIK diesla Mercedes 200D —

tanio sprzedam. Tarnów, Krakow­
ska 63. T-51928

RADIOMAGNETOFON Sharp QT-
-13 — sprzedam. Tel. 68-37-43.

g-59480
SZYWAŁA Józef, zam. Siedliska
260a, zgubił dowód rejestracyjny
samochodu Fiata 126p, nr TAC-7825
oraz prawo Jazdy kategorii BC
wydane przez Wydział Komunika­
cji Urzędu Miasta w Tarnowie.

T-5194B

DYRDAŁ Maria, zam. Łukanowl-
ee 16, zgubiła dowód rejestracyj­
ni’ samochodu Zuk nr TAP-2539,
wydany przez Wydział Komuni­
kacji Urzędu Gminy w Wojniczu.

T-51949

ZIĘBA Irena, zam. Szynwałd 419
zgubiła dowód rejestracyjny samo­
chodu Żuk nr TAA-2664 wydany
przez Wydział Komunikacji Urzę­
du Gminy w Skrzyszowie. T-51950

ZBIÓR książek, encyklopedie, sło­
wniki, albumy 1 inne — sprzedam.
Oferty 57905 „Prasa”, Tarnów.
Krakowska 12.

SILNIK VW Golf diesel, prawie
nowy — sprzedam. Tarnów, tel. 37.
wewn. 14-45. T-51939

AVO Simson 250. stan dobry oraz

części — sprzedam. Tarnów, tel.
754-72. T-51934
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WÓZEK lnwallfizkl DUO 4/1, ma­
ło używany — sprzedam. Oferty
55626 „Prasa” Nowy Sącz, Naru­
towicza 6.

MIESZKANIE, 43 me, 2 pokoje,
„malucha”, 1978 — sprzedam. Tel.
37-79-38 . . 58868

POTRZEBNY wspólnik z gotówką.
Tel. 44-17-12 (wieczorem) lub ofer­
ty 38870 „Prasa” Kraków, Wiślna
2.

SUPERKOMFORTOWE, 2 pokoje
i kuchnia, 37 ms, II piętro, słone­
czne — zamienię na większe, bu­
downictwo międzywojenne, Śród­
mieście, telefon. Warunki korzy­
stne. Tel. 34-17-46. / g-58878

BLACHĘ ocynkowaną w elemen­
tach — sprzedam. Kraków-Kurd-
wanów, ul. Łężec 10, pó 16. g-59341

MASZYNĘ do cięcia okleiny —

sprzedam. Tel. grzecznościowy 78-
- 18-94. w godz. 16—20. g-58891
C-360. po remoncie, z gwarancją
— zamienię na C-330. Zygmunt
Mlerniczek, Zofipole 72, 32-126 Igo­
łomia. g-58898

NOWĄ lodówkę dwukomorową,
radziecką — sprzedam. Kraków,
Dobrego Pasterza 108/170, wieczo­
rem. g-59249
NOWY piec c.o. gazowy, 1,5 mg
„Hydrotherm”, prod. RFN — sprze­
dam. Gdów 524, tel. 31. g-59059

FIATA 125p — sprzedam. Nowy
Sącz, tel. 257-99 . D-51807

SKODĘ 120 GLS. 1983 — sprzedam.
Tarnów, teł. 38-54. T-51938

KRAKOWSKIE ZAKŁADY ZIELARSKIE

„HERBAPOL” W KRAKOWIE
ni. Chałupnika 14 (dawna Lotnicza)

ZATRUDNIĄ zaraz

pracowników na stanowiska

♦ kierownika działu ekonomicznego
♦ kierownika działu finansowego
♦ specjalisty do spraw BHP

Szczegółowych informacji udtóela Dział Pracowniczy
KZZ HERBAPOL, w godz. od 7 do 15, tel. 11-69-11.
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Czerwone jabłuszko
i żołnierze Września

Po przeczytaniu reportażu,
„Czerwone jabłuszko z Eszter-
gonu” („Gazeta Krakowska”
5. 10, 1984) pragną donieść Pa­
nu, iż jestem w posiadaniu
podobnego zdjęcia polskich
żołnierzy zrobionego przez
Tiitto Jana Foto Miiterme Na-
gykanizsa w roku 1939. Na
zdjęciu tym znajduje się w

grupie około 40 osób i wę­
gierskich obozowych kucha­
rzy mój ojciec Jakub Gwóźdź
— starszy sierżant, który mię­
dzy innymi dostał się, konwo­
jując'akta kancelarii jednej z

krakowskich jednostek woj­
skowych, na Węgry we wrze­

śniu 1939 r. Ojciec przebywał
w Hruwcd KBrhaz w 7 kom­
panii w Nagykanizsa do
czerwca 1940 r. Wrócił chory
i zmarł w r. 1949. Z treści otrzy­
mywanych od niego listów
dało się wyczuć duże zainte­
resowanie i pomoc ze strony
Węgrów w stosunku do inter­
nowanych polskich żojpie-
rzy. Zapamiętałam nazwi­
sko jednego z obozowych ka­
mratów ojca — Andrzeja Bob­
kowskiego z Proszowic k. Kra­
kowa, więc gdyby Pan kon­
tynuował jeszcze ten temat

proszę się doń zwrócić, był
znacznie młodszy od moieeo

ojca 1 być może jeszcze żyje.
Ja niestety nie mogę nic wię­
cej podać, posiadam tylko pa­
rę listów i to jedno zdjęcie.

Z poważaniem
STEFANIA MATUSIK

Stróże

PS Pan Józef Śmigiel s

Niepołomic przekazał nam 3
zdjęcia z obozu w Buk ź grud­
nia 1939 roku, gdzie przeby­
wał. Dziękujemy naszym Ko­
respondentom, zdjęcia zamie­
szczamy.

Redakcja

rai • tej nie­
samowitej sprawie usły­
szałem na spotkaniu x

Czytelnikami w jednej
x miejscowości woje­
wództwa tarnowskiego,

oddalonej o kilkadziesiąt kilo­
metrów od Biadolin. Zastana­
wialiśmy się tam wspólnie nad
pewnymi uchybieniami w fun­
kcjonowaniu opieki społe­
cznej; a to, te służby te nie
zawsze docierają tam gdzie- są
najbardziej potrzebne, a to iż
z pomocy finansowej korzy­
stają najczęściej osoby umie­
jące najgłośniej okazywać
swą biedę, a nie najubożsi, x

reguły wstydzący się wycią­
gać rękę po zapomogę. Wtedy
właśnie padły słowa: Co tu
mówić o opiece społecznej,
kiedy w Biadolinach na oczach
całej wsi, naczelników, sołty­
sów, sąsiadów, w swoim do­
mu nocą, zamarzła stara ko­
bieta-

Następna wiadomość w tej
sprawie czekała na mnie w

redakcyjnej poczcie. Napisany
niewprawną ręką list donosił
o Innych szczegółach tego zda­
rzenia. Anonimowy nadawca
— później bowiem okazało
się, że podpisany pod prze­
syłką człowiek w ogóle nie
istnieje — donosił o niedo­
lach kobiety przed jej śmier­
cią. Oto nikt nie podawał jej
jedzenia, nie napalił w piecu,
dogorywała sama bez pomo­
cnej dłoni. Była w podeszłym
wieku, niedołężna, nie mogła
sama zatroszczyć się o swoje
codzienne potrzeby. Nikogo
nie obchodziło — pisał ano­
nim — że z komina się nie dy­
mi, że stara kobieta nie jest
w stanie pójść do sklepu. Pe­
wnego ranka znaleziono ją
w zimnym domu zamarzłą. A
mogła jeszcze żyć.

Przy międzynarodowej szo­
sie E-22 znajduje się siedzi­
ba Urzędu Gminy w Dębnie.
Sekretarz gminy nie mogła
potwierdzić, by w Biadolinach,
w ostatnich dniach nastąpił
jakiś nienaturalny zgon. Uzy­
skałem jednak informację, że

mogą to być Biadoliny Ra-
dłowskie, miejscowość ze sta­
cją kolejową na trasie Kra­
ków — Przemyśl. Pani sekre­
tarz, która tam właśnie mie­
szka, słyszała, że ostatnio
zmarła tam starsza kobieta, z

tym, że w żadnym przypadku
nie było to zamarznięcie. Ra­

W paszczy wilkołaka m
Walka o polskość ziem od­

zyskanych szła na śmierć i ży­
cie. Ale życiem tym pła­
cili prąwie wyłącznie funk­
cjonariusze MO i UB. Nie był
to objaw niemocy; strzały po
prostu dosięgały pierwszej li­
nii. Zoeffer i jego zastępca
Weigang i przeszło setka po­
dległych im wilkołaków ata­
kują przede wszystkim, praco­
wników aparatu państwowe­
go. 29 czerwca 1945 roku ginie
w Wałbrzychu Szczepan Stęp-
niiewicz. Służbę w KP MO ob­
jął zaledwie kilka tygodni
wcześniej. Nawet nie zdążył
zadomowić się, sprowadzić na

nowe miejsce rodziny: żony,
dwojga dzieci. Walki nasilają
się pod koniec lata. 10 sierp­
nia kule dosięgły dwudziesto­
czteroletniego milicjanta Wła­
dysława Pieniążka z załogi
komendy powiatowej. 28 sier­
pnia Zoeffer' atakuje posteru­
nek w Białym Kamieniu. Gi­
nie komendant Stefan Baldys.
2 września pod Wałbrzychem
w kilkugodzinnej walce z ban­
dą wilkołaków Żoeffera padł
Stanisław Ścieżka. 8 paździer­
nika bardzo jeszcze młody,
23-letni zastępca komendanta
KP MO Stanisław Litewski.
Miesiąc później jeszcze młod­
szy, bo 19-letni milicjant Wła­
dysław Kurek...

Meldunki są coraz koszmar­
niejsze. Choć yierwolf nie ma

centralnego kierownictwa, je­
go bandy złożone z fanatycz­
nych hitlerowców są nadzwy­
czaj niebezpieczne. Tylko tych,
które nosiły kryptonim „Wer-
wolf” było kilkanaście w gra­
nicach jednego województwa
wrocławskiego. W powiecie
bystrzyckim na czele komórki
powiatowej stał Herbst Stei-
ner. Drugą bandą .dowodził
Karol Mann. W Lubaniu do­
wódcą był Zygfryd Faijks. We
Wrocławiu aż trzech: Bern-

dziła porozmawiać i sołtyską,
będącą jednocześni* opiekun­
ką społeczną w tej wsi.

Biadoliny Radłowski* to
duża wieś. Mieszka w niej
1230 osób. Maria Bartosz zo­
stała niedawno wybrana ko­
lejny raz lołtyską, opiekunem
społecznym jest od 25 lat. Bar­
dzo znana to kobieta w wo­
jewództwie tarnowskim, wy­
różniana i na wojewódzkim
szczeblu. Kiedy zapytałem e

zamarzniętą kobietę Marię Ku­
rek,, sołtyska była zupełnie za­
skoczona. Przecież to wieru­
tne kłamstwo — odparła. .—

Rzeczywiście ta stara kobieta
zmarła przed kilkunastoma
dniami, pogrzebaliśmy ją przed

OSZCZERSTWO
tygodniem. Zmarła jednak go­
dnie, doglądali ją najbliżsi są­
siedzi, miała swoją urzędową
opiekunkę, która zanosiła jej
jedzenie i paliła w piecu. Ale
pan może nie dawać mi wia­
ry, niech więc pan popyta in­
nych ludzi. Mogę poprowadzić,
pokazać dom zmarłej, wska­
zać najbliższych sąsiadów i
opiekunów.

Do domu zmarłej droga da­
leka, był czas na rozmowę. W
Biadolinach dość dużo ludzi
potrzebuje opieki. Mieszka tu
dwadżieścia osób ponad 80-
letnich, ale większość z nich
żyje wśród bliskich i mają za­
pewnioną pomocną dłoń. Po­
moc społeczna jest niezbędna
dla pięciu osób. Jedną jest 97-
letnia kobieta, inną kaleka
nie opuszczająca pomieszcze­
nia, jeszcze inną niewidoma,
mieszkająca z blisko 90-letnią
babką. Osoby te otrzymują
stałe zapomogi, kupuje się im
węgiel na zimę, zapewnia co­
dzienną pomoc pielęgniarską.
Najgorzej jest z zakupem bie­
lizny pościelowej i osobistej
oraz odzieży. W sklepach bar­
dzo trudno coś kupić a ludzie
niedołężni potrzebują ciepłych
rzeczy.

Wracamy w rozmowie do
zmarłej Marii Kurek. Była to

hardit Pricel, Ginter Michalke
i Horst Korwin. Wszystkie
ścieżki wilkołacze znaczone są
trupami. Załoga komendy po­
wiatowej we Wrocławiu w

ciągu tylko jednego-roku stra­
ciła dEiesięciu zabitych, w

tym pierwszego komendanta
chor. Stefana Wójcika.

Ale Werwołf to nie wszyst­
ko. W archiwach pozostało
wiele dokumentów - świadczą­
cych o działalności innych je­
szcze pohitlerowskiich organi­
zacji, które grasowały oddziel­
nie, każda na swój rachunek,
różniących się między sobą na­
zwą lub strukturami organiza­
cyjnymi, choć cel pozostawał
jeden — walka z Polską, Na­
zywamy je dziś także mianem
Werwolfu Poświęćmy nieco
uwagi najlepiej zorganizowa­
nej, pod -nazwą ..Fre:es Deu.t-
schlanid’”. Powstała w maju
1945 roku z inicjatywy SA i
działała do wiosny 1946. Jej
bandy grasowały na Górnym
i Dolnym Śląsku, a także na

Pomorzu Zachodnim. Jej sztab
stacjonował w Berlinie. Zało­
żenia programowe FD były
proste: prowadzeni* długiej
walki aż do wyparcia Poiat-
ków z ziem zachodnich. Po­
nieważ żadną miarą nie leżało
to w możliwościach FD, liczo­
no na zaistnienie korzystnych
okoliczności, co w języku ‘pra­
ktycznym oznaczało trzecią
wojnę. Do tego czasu los Nie­
miec spoczywać miał w rę­
kach konspiracyjnych struktur
i ludzi z doświadczeniem woj­
skowym i fachowym. Szarże
dowódcze były wysokie. Dol­
nym Śląskiem dowodził gen.
Baltzer. Dowództwu temu pod­
porządkowany był sztab, gru­
py. sjecjalistów od zakładania
min, dywersantów, radiotele­
grafistów, wywiadu.

Na trop „Freies De-uts-
chlairud” organa bezpieczeństwa

kobieta stara i schorowana. W
wieku 75 lat, zapadła na cięż­
ką chorobę i musiała pójść do
szpitala. Przebywała w nim
od lipca do września. Wypi­
sana została t lecznicy z ad­
notacją — wskazany pobyt w

domu opieki społecznej. Nie­
stety, w żadnej t placówek
nie było wolnych miejsc. Wieś
musiała więc we własnym za­
kresie zaopiekować się chorą.
Dom, w którym mieszkała był
zupełną ruderą. Sąsiedzi wy­
starali się, by pacjentkę za­
trzymać kilka dni dłużej w

lecznicy I zaczęli remontować
budynek. Trzeba było naj­
pierw wyczyścić pomieszcze­
nie, mnóstwo było tam plu­

skiew i wszelkiego innego ro­
bactwa. Potem pomalowali
budynek, wymalowali wnę­
trze. Przynieśli łóżko i niezbę­
dne sprzęty domowe. Ustalono,
że codzienną opiekę nad cho­
rą będzie sprawować Stani­
sława Oćwieja.

— Oćwiejowa — mówi mi
jedna i sąsiadek — chodziła
do Kurkowej trzy razy dzien­
nie. Przynosiła posiłki i pali­
ła w piecu. Chodziła tak przez
całą zimę, w najgorsze mro­
zy. Można było regulować ze­
garek, tak była punktualna,
rano już o szóstej, potem w

południe i wieczór. Chora
miała całą komórki! opału,
więc nie było kłopotu z opale­
niem niewielkich pomieszczeń.

— Dlaczego mówi się. że
Kurkowa zamarzła?
— U nas nikt tak. nie mó­

wi. Pogrzeb miała bardzo pię­
kny, ksiądz nie wiiął grosza,
śpiewał chór kościelny. Zmar­
ła oddała wcześniej pańśtwu
całą gospodarkę i otrzymywa­
ła rente. Posiadała tylko ten
niewielki budynek i mały ka­
wałek ziemi. Chyba więc po­
szło o te kilka metrów grun­
tu. Są ludzie, którzy wszyst­
kiego zazdroszczą, zawistnicy.
Nie obchodziło ich wcześniej,
że kobieta, nie mogła koło sie-

bi« nie irobić i teraz obcięli­
by skorzystać na jej śmierci.
Chcą rzucić podejrzenia na

jej opiekunkę, by ją wyklu­
czyć od ewentualnego spadku.

Rozmawiam jeszcze i osta­
tnią opiekunką zmarłej Stani­
sławą Ocwieją. Wspomina, te

kiedy wieczór wychodziła od
Marii Kurek w domu było
bardzo ciepło. Wróciła .rano

jak zwykle o szóstej i zastała
ją martwą. Nie było to je­
dnak w żadnym przypadku
zamarznięcie. Kobieta umarła
śmiercią naturalną.

Na kanwie tego przypadku
kilka ogólniejszych refleksji.
Od kilkunastu lat mam do
czynienia z redakcyjną pocztą.

Zrazu starałem się wierzyć
każdemu Czytelnikowi, który
zwracał się do „Gazety” o

pomoc. Z czasem jednak na­
uczony smutnymi doświadcze­
niami, zacząłem podchodzić do
wielu listów z pewną rezerwą.
Znaczna część poczty bowiem
to przykłady nienawiści, za­
wiści, wszelkiego rodzaju do­
nosy. Na co liczą ich autorzy?

Aby nie być gołosłownym,
pewien pan, podpisany imie­
niem i nazwiskiem, podający
swój adres, zwrócił się z proś­
bą o interwencję w sprawie
meliny prowadzonej przez pe­
wną kobietę. Skarżył się, że

bywalcy meliny zakłócają spo­
kój mieszkańcom budynku.
Dodał też, że właścicielka me­
liny jest jednocześnie dozor-
czynią i wszystko robi, aby
kamienica zmieniła się sto­
pniowo w ruderę. Na koniec
alarmował redakcję, że na to
niemoralne prowadzenie się
kobiety patrzą jej małe dzieci
i mimo iż Chodzą dopiero do
podstawowej szkoły są do cna

zepsute.
I co «ię okazało? List ten

napisał były mąż skazany
wcześniej wyrokiem sądu za

znęcanie się nad żoną i trój­
ką swych dzieci. Donosy prze­
słane nie tylko do redakcji,

wpadły po raz pierwszy na

wiosnę 1946 roku. Było to w

powiecie bolesławieckim. Ban­
dą dowodził wtedy Artur
Kiihne, inżynier, były oficer
lotnictwa niemieckiego, odzna­
czany Krzyżem Żelaznym,
działacz hitlerowskiej „piątej
kolumny” w Holandii. Teraz
pracował w Bolesławcu przy
uruchamianiu miejskiej sieci
elektrycznej i wodociągów-.
Zdobył zaufanie władz pols­
kich. Powierzono mu rekruta­
cję robotników. Dostał do swej
dyspozycji dokumentację i
przepustki. Wykorzystał je do
legalizacji zbiegłych z niewoli
jeńców wojennych, których
zobowiązywał tym samym do
podziemnego działania. Plany
zaś miał niezwykle bogate i

rozległe. Przygotowywał się
do wysadzenia koszar wojsko­
wych. Członkowie jego orga­
nizacji spalili fabrykę fajan­
sów w Zebrzydowej, wytwór­
nię dachówek w Czarnej i zni­
szczyli fabrykę papy w Żaga­
niu.

Artur Kiihne także strzela
do ludzi. 5 lipca od faul FD

poległ Jan Kozendra z KP MO
w Bolesławcu. Rok później
zginęło pięciu funkcjonariu­
szy z posterunków i ko­
mendy powiatowej. Przywód­
cy FD nawołują do walki o

wolność ■Niemiec. Lecz ' wol­
ność tę utożsamiają z niedaw­
ną brunatną przeszłością. Nie
mówią o wymordowaniu sze­
ściu milionów Polaków, lecz o

krzywdzie, jaką wyrządziła im
historia. Pojawiają się ulotki i
odezwy nawołujące do oderwa­
nia od Polski ziem odzyska­
nych i Śląska. W ulotce roz­
powszechnianej na początku
1946 czytamy: „W piekielnym
upale Macedonii i Turcji, na

wschodzie i na lądzie, w gó­
rach alpejskich i w Karpatach,
wszędzie Górnoślązak walczył

•1* też do kilku urzędów by­
ły zemstą xa wyrok skazują*
cy „troskliwego” tatusia z*
uchylani* tię przez dwa lata
od alimentów.

Innego rodzaju sprawa. Jó­
zef R. z Wieliczki — napisał
przejmujący list jak to on,
wzorowy pracownik, był przez
swoich szefów szykanowany
za słowa słusznej krytyki i
w końcu zwolniony z pracy.
Prawda w oczy kole — pi­
sał. — Chciałem uchronić za­
kład przed nadużyciami i zo­
stałem za to zwolniony dy­
scyplinarnie t pracy. Do li­
stu dołączył listę nazwisk
winnych jego krzywd. Praw­
da wyglądała całkiem ina­
czej. Wzorowy tępiciel nad­
użyć został zwolniony za pi­
jaństwo, po kilkakrotnych,
bezskutecznych upomnieniach
i naganach.

Dobre imię człowieka chro­
nione jest przepisami kode­
ksu karnego i w przypadku
bezpodstawnego naruszenia
dobrej sławy istnieje możli­
wość sądowego dochodzenia
tych praw. Sądowe dochodze­
nie sprawiedliwości jest je­
dnak dość długie, naraża na

koszty, stratę czasu i nerwy.
W przypadkach anonimów
sprawa jest zazwyczaj zupeł­
nie beznadziejna.

Dlatego chciałem przypo­
mnieć o pewnych zasadach,
które obowiązują w naszej re­
dakcji. Anonimy są wyrzuca­
ne do kosza i tego typu do­
nosami redakcja się nie zaj­
muje. Jeśli Czytelnik z jakichś
względów nie chce ujawnić
swych danych może to wyra-
źńie zaznaczyć w liście i nikt
się nie dowie, że był on auto­
rem listu. Nie publikujemy
też, bez sprawdzenia, nawet

tych najbardziej wiarygodnie
wyglądających. Dlatego próżny
trud różnego rodzaju zawistni-
ków, którzy chcieliby przy
pomocy redakcji osiągnąć
swoje niecne cele i pogrążyć
inną, osobę. Sąsiedzi zmarłej
Marii Kurek dobrz* wiedzą,
komu zależy na pozostawio­
nej schedzie i domyślają się
kto kręci cała tą sprawa. O-
czywiście udowodnić to trudno.
Jedno jest pewne. Profitów z

tego oszczerstwa — nie osią­
gnie.

ZBIGNIEW SATAŁA

ramię w ramię z niemieckim
bratem przeciwko nieprzyja­
ciołom z całego świata. (...)
Oddanie Górnego Śląska zna­
czy to samo jakby dziecko o-

puściło swą matkę będącą w

biedzie. Górnoślązacy! 700 lat
byliście wierni niemieckiemu
państwu, musielibyście się
Wstydzić przed wami- samymi
i przed wszystkimi rodakami,
jeżelibyście nie dochowali
wierności”. Nocami nad da­
chami domów łopotały flagi 'ze
swastyką. W niektórych miej­
scowościach ■obolk władz pol­
skich powstawać zaczęły za­
rządy niemieckie. Zagradzano
drogę polskim osadnikom,
wzniecano atmosferę tymcza­
sowości i zagrożenia.

W Świdnicy na czele miej­
scowego odłamu FD znalazł
siię Heinz Hoffmann, człowiek
dojrzały o wyglądzie kuterno­
gi. Przed wojną organizator
Hitlerjugend w tym mieście.
W roku 1941 został żołnierzem
Waffen SS. Pięciokrotnie ran­
ny na froncie, powrócił db
Świdnicy i tu po-wołał do ży­
cia FD, organizację złożoną z

bardzo młodych jeszcze Niem­
ców, z których najstarszy miał
zaledwie 18 lat. Aktom sabo­
tażu ze strony FD przeszko­
dziły ostatecznie organa bez­
pieczeństwa. Pogrobowców Hi­
tlera, jaik wynika z dokumen­
tów archiwum WUSW we

Wrocławiu, aresztowano w

wielu miejscowościach, m. to.
w Miliczu, Opolu, Lubaniu,
Wrocławiu...

Latem 1943 do akcji wcho­
dzą dwie dalsze organizacje:
„Grossie® Cross” (Wielki Krzyż)
i „Edelweiss Piiraten” (Korsa­
rze spod znaku szarotki). Pier­
wszą dowodzi Heinz Steinberg.
Swą bandę grupuje w oikotlii-
oach Wałbrzycha. Za cel wal­
ki stawia sobie dezorganizację

życia gospodarczego, dywersję
w kopalniach i kolejnictwie.
Piraci natomiast są organiza­
cją ogólnioniemiecką, lecz nie
tak liczni, jaik ich koledzy z

FD. Należą do nich głównie
byli członkowie NSDAP i Hi­
tlerjugend. Specjalizują się w

napadach na Polaków powra­
cających' z Niemiec lub. na o-

siedleńców. Na czele ich stał
Hans Hansfeld. ■Organizacja
dzieliła się na grupy specjali-'
styczne: szpiegowskie, obser­
wacyjne i wykonawcze liczące
od3do10ai13osób.Zna­
kiem rozpoznawczym „Korsa­
rzy” była .miniaturka kwiatu
szarotki przypięta do ubrania
lub osadzona w pierścionku,

I ■następna z wielkich,- rów­
nież bardzo groźna: ,-Freikorps
Obensichlesien”. Powstała w

Nysie. Dziś nikt z mieszkań­
ców miasta nie potrafi wska­
zać miejsca przygotowań tych
grup dywersyjnych, które w

liczbie dziesięciu-wyruszyły do
walki z Polakami, jaik to czy­
niły ich poprzedniczki jeszcze
w 1919 i w latach później­
szych.

Wiele kartek papieru nale­
żałoby zapasać, aby wymienić
wszystkie organizacje i bandy
pohiiitlerowskiego podziemia,
jakie usiłowały zawładnąć zie­
miami- odzyskanymi. Tylko w

pierwszym okresie od maja
1945 do wiosny 1946 liczba ich
sięgnęła ókoło stu. Grupowały
wraz z Werwolfem około dzie­
sięciu tysięcy osób. Część z

nich posiadała oddziały poło­
wę uprawiające regularną
partyzantkę. Ich nazwy
bnzmiały obco, groźnie i taję-
mniozo. Zarówno tych z 1945,
jak i późniejszych. „Czarna
Ręka”, „Czarna Maska”, „Tru­
pia Główka”, „Nocny Wilk”,

(DOKOŃCZENIE NA STR 4)

N
aród sobie. Nau­
czyli nas starsi sza­
nować to hasło,
należy on. do dzie­
dzicznych klejno­
tów polskiego pa­

triotyzmu, toteż je cenimy
i wciąż je, pośród rozmai­
tych okoliczności, staramy
się urzeczywistniać. Teraz
również hasło „Naród so­
bie” jest w publicystycz­
nym obiegu, zwłaszcza w

związkach z Narodowym
Czynem Pomocy Szkole. I
dzięki temu widać co jakiś
czas, iż szerzej ono bywa
głoszone aniżeli do gruntu,
w istotnej swej treści, ro­
zumiane.

Sądzę, że tym zdarzają­
cym się nierozumieniom
trochę jest winien nasz —

pomimo wszelkie przysięgi
i euforie — zdawkowy,
mało wnikliwy stosunek do
historycznej tradycji.

W ósmym dziesięcioleciu
dziewiętnastego wieku ro­
dacy ze wszystkich zabo­
rów, a także z dalekiego
wychodźstwa, gromadzili
składki i darowizny na

polski teatr w Poznaniu.
Teatr powstał. I był na­
prawdę potrzebny narodo­
wi. Otóż to podkreślmy:
narodowi, a nie tylko wi­
dzom poznańskim.

Liczne oświatowe stowa­
rzyszenia (my tu w Mało-
polsce powszechnie pamię­
tamy przez Asnyka powo­
łane do życia Towarzystwo
Szkoły Ludowej) poza swą
działalnością prelekcyjną
czy biblioteczną dawały
dzięki uzbieranemu fundu­
szowi początek nowym
szkołom. Tak na przykład
przeczytałem niedawno w

pracy magisterskiej Roma­
na Florka, który badał
dzieje tarnowskiego koła
TSL, śe to koło w roku
1912 zorganizowało ko­
sztem 600 koroii szkółkę
ludową w niedalekich Jo-
ninach dla dwadzieściorga
pięciorga tamtejszych dzie­
ci. I znowu: sens założenia
tej szkółki wykraczał dale­
ko poza pożytek malców
do niej uczęszczających.
Jonińska szkółka była o-

gniwem rozległego planu,
planu właśnie bez żadnych
przesad narodowego.

Oba — tak przecież od
siebie różne — przejawy
inicjatyw społecznych, do
których tu nawiązuję, po­
legały na dobrówolnej
zbiórce pieniędzy, by te u-

móżliwiły stworzenie po­
trzebnych społeczeństwu
placówek kulturalnych.
Lecz w obydwu wypad­

kach nie pieniądze przecież
okazały się najważniejsze
(choć kwestowano i olbrzy­
mim, żarliwym wysiłkiem),
a nawet nie ten teatr czy
ta wiejska szkółka (choć i
w Poznaniu i zapewne w

Joninach z napięciem wy­
czekiwano szczęśliwego
dnia inauguracji). Za każ-

Szkoła Polaków

Sobie — to znaczy komu?
dym razem doprawdy naj­
bardziej istotne było to, że
naród objawił się samemu

sobie w swej sprawdzalnej
mocy, w chlubnej skutecz­
ności dobrze lamierzonego
i później żadnym- słomia­
nym ogniem nie ubezsku-
tecznionego działania.

Naród sobie nie tylko
wznosi teatry i szkoły,
pomnikowe szpitale i Dom
.Skwa Polskiego, nie tylko
z wojskowych rąk austriac­
kich wykupuje Wawel orax

odbudowuj* zburzoną przez

hitle-rowców stolicę. Naród
sobie nade wszystko daje
widomy dowód swej spój­
ności w czynie; zdolności
wytrwałego, solidarnego
dążenia ku eelom, które
sam uznał za godne zbio­
rowego wysiłku. Tak jest:
czynu naród czeka i czy­
nem dobrze spełnionym u-

maenia się; sam swą istotę
dzięki niemu lepiej pojmu­
je.

Naród sobie — to zna­
czy: walka o świadomość
zbiorową odpowiednią po­
trzebie, odpowiednią ideo­
wej intencji. O godność
realizowaną w praktycz­
nym życiu. Gromadzenie
pieniędzy z ofiarności spo­
łecznej (chociaż po wiele-
kroć tak bardzo niezbędne)
jest tylko drogą ku temu

arcyważnemu celowi, tyl­
ko jedną s możliwych dróg.

Ciągl* nas ktoś rozumny
przestrzega: idei Narodo­
wego Czynu Pomocy Szko­
le ni* zacieśniajcie do
kwestii finansowych, mate­
rialnych. Ta idea ogarnia
znacznie więcej i należy
zatroszczyć się o jej aspek­
ty wychowawcze, o socjo-
psychologiczny klimat Czy­

nu. Na plenarnym posie­
dzeniu Krakowskiego Ko­
mitetu Narodowego Czynu
Pomocy mówiła o tym Ire­
na Toczkowska.

Rzecz jasna, szkolnictwu
potrzeba dopomóc pilnym
gromadzeniem na jego
rzecz pieniędzy, materia­
łów budowlanych, deklara­
cji wkładu pracy produk­
cyjnej. Ta ogólnonarodowa
kolekta już się rozpoczęła,
trwać będzie długo, dobre
lat kilkanaście, a rozmiar z

kóniecznoścj przybierze pe­

tężniejszy niż tamta sprzed
ćwierć wieku, kiedy budo­
waliśmy szkoły-tysiąclatki.
I oczywiste jest, że obecny
apel o ofiarność rozlega się
w okolicznościach trudniej­
szych niż tamte.

Potrzeba więc społeczeń­
stwu społecznego grosza 1
to jeszcze jak; a jednak

nie nade wszystko. Tak
zwani (przez samych sie­
bie) „pragmatycy”, myślą­
cy wyłącznie kategoriami
konta bankowego,' pełnej
słuszności nie mają. Bo
nade wszystko naród sobie
winien jest dzisiaj maksy­
malną na rzecz wychowa­
nia kumulację sil i możli­
wości ideowych.

Leżą przede mną dwa
listy. Otrzymał j« Krakow­
ski Komitet Narodowego
Czynu Pomocy Szkole. W
jednym Cech Rzemiosł

Drobnych Wytwórców xa-

wiadamia, że jego członek,
pan Janusz Mydlarczyk, o-

fiarował przedszkolu wy­
konane przez siebie pomo­
ce dydaktyczne i zabawki
(w „Echu Krakowa” pisała
•o tym fakcie Bogusława
Pałczyńska), oraz że we­
zwał do podobnie wielko­
dusznej pracowitości in­
nych swoich kolegów rze­
mieślników. List drugi: dy­
rektor Edmund Osiński in­
formuje w imieniu Woje­
wódzkiego Zrzeszenia Pry­
watnego Handlu i Usług, iż
podjęto tam uchwałę, prze­
kazującą sto tysięcy zło­
tych Komitetowi Narodo­
wego Czynu.

Na listy odpowiedziałem,
podziękowałem ofiarodaw­
com. Trudno inaczej, a

przecież chyba nie wystar­
czy poprzestać na kancela­
ryjnym obowiązku. W oby­
dwu decyzjach ofiarodaw-
czych: i tej indywidualnej,
i tej zbiorowej zawiera się
widomie życzliwa, solidar­
na motywacja. Jaka, z cze­
go konkretnie wywiedzio­
na? Nie mam prawa w nią
wnikać, nie śmiem odga­
dywać treści serc innych
ludzi. Ale sądzę, że ponad
samo zaksięgowanie daro­
wizny ważniejszy jest sza­

cunek dla emocji człowie­
czej, która przez ową da­
rowiznę się ujawnia. Ta
właśnie emocja to dar nad
dary. Doceńmy go.

Jeśli mamy wychowywać
ludzi z prawdziwego zda­
rzenia, musimy wokół nich
i na ich użytek stworzyć
■atmosferę, która daje do­
wodną pewność psychicz­
ną, że świat — że zwła­
szcza polski świat — nie
składa się tylko z obojęt­
nych i tylko z interesowni*
kalkulujących. Z takich,
Boże się użal, .pragmaty­
ków”. Więc kto wie, czy
wychowawczy walor świad­
czeń na rzecz Narodowego
Czynu nie przerasta wręcz
ich wymiaru wyliczonego
w złotówkach. Jeśli do­
strzeże się w tym Czynie
międzypokoleniowy gest
serdeczności. Sztafetę.

A może pan Mydlarczyk
oraz szacowni członkowi*
Prezydium Zrzeszenia znaj­
dują serdeczność dla szkół
i przedszkoli dzisiejszych,
bo sarni kiedyś mieli pięk­
ne szkolne dzieciństwo? Bo
dobrce pamiętają?

ZBIGNIEW
SIATKOWSKI
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Narodowy Czyn Pomocy Szkole -

odpowiadamy wszyscy za wychowanie naszych dzieci
Wypowiedź prof. Z. Gertycha

WARSZAWA (PAP). Naro­
dowy Czyn Pomocy Szkole
objął cały kraj, codziennie ro­
dzą się nowe inicjatywy 1
propozycje. Do działalności tej,
włączyły się wszystkie kręgi
epołeczne. O rozwoju inicjaty­
wy mówi dziennikarzowi PAP
wicemarszałek Sejmu, prze­
wodniczący Krajowego Komi­
tetu Narodowego Czynu Po­
mocy Szkole — prof. Zbig­
niew Gertychi

— Społeczeństwo odniosło
•ię i pełnym zrozumieniem do
apelu Rady Krajowej PRON o

wsparcie szkoły. Wyrażam z

tej okazji uznanie i szacunek
dla wszystkich, którzy się do
tego powszechnego dziś ruchu
włączyli.

W wielu środowiskach ruch
ów powstał oddolnie, wyprze­
dził podjętą inicjatywę PRON.
Wynika to ze społecznego zro-

sumienia ogromnych potrzeb
oświaty, działa już obecnie ok.
3 tys. społecznych komitetów
budowy szkół, które zgroma­
dziły na swych kontach 1,5
mld zł. Ale nie tylko pienią­
dze wchodzą tutaj w grę. Lu­
dzie ofiarowują własną pracę,
gromadzą materiały budowla­
ne itp. Podejmowana jest roz­
budowa szkół, prace remonto­
we, wznosi się hale sportowe,
świetlice, stołówki ftp. Bardzo
często zgłaszane są propozy­
cje dotyczące wyposażenia
szkół. Firmy polonijne np. o-

ferują urządzenia laborato­
riów chemicznych.

Na szczególne wyróżnienie
zasługują inicjatywy licznych
zakładów pracy spieszących z

różnorodną pomocą. Już więk­
szość szkół ma swój zakład o-

piekuńczy. Nie są to wyłącz­
nie zobowiązania finansowe,
ale również włączanie się do
rozbudowy, remontów, wzno­

O autorach i książkach

Hotoiki
W krótkim posłowiu do no­

wej książki Stanisław Sta­
nuch odsłonił przed czytelni­
kiem swoje zamiary. Przy­
pomniał, że w 1959 roku o-

głosił pierwszą mikropowieść
pt. „Portret z pamięci”. Pięć
lat później ukończył drugą:
„W pełnym świetle”; niestety,
na druk czekała ona sześć lat.
„Przysługę albo opowieści o-

grodnika” zaczął pisać w 1968
roku, do zarzuconego brulionu
powrócił po wielu latach i
ostatnie zdania, właśnie stre­
szczane posłowie, napisał w

marcu 1984 roku.

Prozaik sugeruje więź mię­
dzy trzema tytułami, lecz nie
bezpośrednią, w potocznym
znaczfeniu, nie kontynuację lo­
sów bohatera i fabuły. W tym
wypadku jest nią ewolucja
postaw głównych postaci,
przeobrażenia ich stosunku
do społeczeństwa, do historii,
wreszcie najogólniej mówiąc,
do życia. Również ewolucja
poglądów autora na narzędzia
literackie postawione do dys­
pozycji współczesnego pisarza.
W „Portrecie z pamięci”
przedstawił bohatera-buntow-
nika, kumulującego cechy in­
teligenckiej generacji wkra­
czającej w dojrzałość w okoli­
cach 1956 roku, z kolei „W
pełnym świetle” ten sam bo­
hater został postawiony oko
w oko z historią, która . nie
szczędziła dramatów politycz­
nych i dylematów moralnych.
„Przysługa albo opowieści o-

grodnika” to faza trzecia tej
samej biografii: jest już 1 po
buncie, i po dylematach, na­
stąpił czas właściwego lu­
dziom na emeryturze podsu­
mowywania życiorysu.

Jednocześnie zmieniał się
Stosunek Stanisława Stanucha
do środków literackich. „Por­
tret z pamięci” był w swoim
czasie obowiązkową lekturą
awangardowej młodzieży lite­
rackiej. Jedna z pierwszych
powieści w formie tzw. mono­
logu wypowiedzianego, kilka­
naście stron w konwencji
strumienia świadomości. To
było bardzo wiele! Zwłaszcza
że w tamtych latach tylko
Jednostki znały „Ulisessa”

W paszczy wilkołaka &
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„Ring”, „Banda Jeleniego Ro­
gu”. Młodzieżowe, sławiły nie­
żyjącego Hitlera, jak „Heil Hi-
ter-88”, „Hitlerjugend”...

Wraz z upływem czasu, mi­
mo wysiłków podiziemia, życie
Ziem Odzyskanych zaczęło się
stabilizować. Okrzepnięty już
aparat bezpieczeństwa raz po
raz skutecznie rozprawiał się
z wi Ikołaczymi grupami. Ale
tyra, co zadecydowało o ich

szenia nowych placówek. Za­
kłady pracy udzielają także

pomocy w sferze wycho­
wawczej: np. w organi­
zowaniu wycieczek. Zgła­
szane są propozycje służenia
własną kadrą w nauczaniu.
Wykładowcy Politechniki War­
szawskiej np. wystąpili z ini­
cjatywą prowadzenia wykła­
dów na poziomie szkolnym z

zakresu fizyki, matematyki,
przedmiotów technicznych. Mo­
że się to przyczynić do pod­
niesienia poziomu nauczania i
zacieśnienia związków między
uczelniami 1 szkołami.

Więź między szkołą a śro­
dowiskiem, która została pra­
wie całkowicie zerwana, po­
woli jest odbudowywana. Co­
raz powszechniejsza staje się
myśl, te za wychowanie na­
szych dzieci odpowiadamy
wszyscy, nie tylko nauczycie­
le. Włącza się do tej działal­
ności wojsko, organizacje mło­
dzieżowe, rolnicze, NÓT, zwią­
zki sportowe, LOK i inne or­
ganizacje społeczne. Wygląda
na to, że akcja ta została

przyjęta na własność przez
całe społeczeństwo. Chcieliby-
śmy, aby jeszcze w tym roku

wszystkie szkoły znalazły o-

piekunów w postaci zakładów

pracy.

Z drugiej strony zdążamy do
tego, aby pobudzić samą mło­
dzież do działania na rzecz

środowiska. Jest tutaj szeroka
płaszczyzna działania. Szkoła
powinna stać się instytucją
prawdziwie otwartą, szeroko
współdziałającą ze społeczno­
ścią, wśród której tyje. Wiele
do zdziałania mają organiza­
cje młodzieżowe 1 uczniow­

Joyce’a. „W pełnym świetle”
sygnalizowało, o ile dobrze
pamiętam, powrót do założeń
prozy realistycznej, aczkol­
wiek a położeniem nacisku na

rebrospekcję i problematykę
psychologiczną. Ostatniego li­
tworu nie można wyjaśnić ani
w kategoriach eksperymentu,
ani formułą „realizmu otwar­
tego”. Stanisław Stanuch u-

jawnił trzecią kartę. Kluczem
do interpretacji jest słowo ,,o-
powieść”, które znajduje się
w tytule. Można je zamienić
słowem „przypowieść”. Autor
szukał najlepszego sposobu
wypowiedzenia kilkunastu
istotnych prawd ogólnych,
spostrzeżeń socjologicznych,
refleksji moralnych, konsta­
tacji politycznych, i stworzył
coś w rodzaju nowoczesnej
powiastki filozoficznej, para­
boli rozgrywającej się w rea­
liach ostatnich, powiedzmy,
trzydziestu lat głównie w No­
wej Hucie.

Bohater najważniejszej „o-
powieśoi” nie ma nazwiska,
ani imienia, jest jednym z

wielu, ale nie jest to tzw.

„każdy z nas”, tylko człowiek
należący do określonego miej­
sca na ziemi i przeżywający
czas historyczny. Na emerytu­
rze, uprawia działkę, staje się
po śmierci żony coraz bardziej
samotny, nie brak mu energii
potrzebnej dla obrony egzy­
stencji swojej i całego poko­
lenia. Stanisław Stanuch co

prawda nie dopuszcza do gło­
su oponentów bohatera, nie­
mniej jest oczywiste, iż więk­
szość jego twierdzeń ma adre­
satów na przełomie lat sie­
demdziesiątych i osiemdzie­
siątych. Np. bohater tak wy­
jaśnia swoje i kolegów inten­
cje, które spowodowały, że

godzili się na pracę przy bu­
dowie Nowej Huty w bardzo
ciężkich warunkach: „Nie
perspektywa więc olbrzymich
zarobków — który z nas wi­
dział kiedykolwiek na oczy
duże pieniądze? — wabiła nas

na budowę, ale świadomość,
iż żadnego z nas nie może już
spotkać nic gorszego niż dal­
sze pozostawanie na wsi. Wie­
rzyliśmy, a agitatorzy pod­

rozpadzie, było odcięcie im
zaplecza podczas akcji prze­
siedleńczej. Te, które się o-

stały straciły grunt pod noga­
mi, a ich członkowie zostali a-

resztowaini.
Jeszcze raz w latach pięć­

dziesiątych dało o sobie znać
podziemie o zabarwieniu re­
wizjonistycznym, lecz te orga­
nizacje nie dorównywały li­
czebnością czy siłą boijową
swym poprzedniczkom z 1945.
Na przykład „Czaimy Korpus”

skie. Wymagać to będzie
przezwyciężenia dość zestarza­
łych obyczajów zamykania się
szkół we własnych opłotkach.

Liczymy się z trudnościami
w działaniu Narodowego Czy­
nu Pomocy Szkole. Wynikają
one głównie i naszych niedo­
statków materiałowo-technicz­
nych, ograniczonych sił prze­
robowych służb budowlanych.
Również w tej dziedzinie uda­
ło się już sporo zdziałać. Na­
rodowy czyn spotyka się z

dużym zrozumieniem na

wszystkich szczeblach drabiny
administracyjnej i państwo­
wej, a także wśród pracowni­
ków budownictwa.

Ostatnio podpisana została
umowa między resortem bu­
downictwa i przemysłu mate­
riałów budowlanych a resor­
tem oświaty i wychowania w

sprawie budowy szkół 1 do­
mów nauczyciela. Budowlani
przyjęli zobowiązanie nie tyl­
ko podwojenia budowy szkół
w najbliższym 5-leciu, ale
także terminowego oddawania
nowych 1 rozbudowywanych
obiektów.

Dla inicjatyw społecznych
stworzone będą priorytety w

zakupie materiałów. I co bar­
dzo ważne: biura projektowe
przygotują wzorcowe doku­
mentację, takie aby je można

było szybko adaptować do
różnych, miejscowych warun­
ków. Skróci to czas przygoto­
wań i przyspieszy budowę
szkół.

Celem tej szerokiej, społe­
cznej akcji pomocy szkole, jest
wsparcie wysiłków państwa
zdążających do zapewnienia
należytych warunków nau­
czania dodatkowej liczbie 1.200
tys. dzieci, które przyjdą do
szkół wraz z wyżem demo­

trzymywali nas w tym prze­
świadczeniu, że „w świecie"
musi być lepiej’’. Następuje
kilka stron wspomnień, z któ­
rymi koniecznie powinni za­
poznać się młodsi czytelnicy,
mają wartość dokumentu, tak
się żyło i pracowało na prze­
łomie lat czterdziestych 1 pięć­
dziesiątych. I znowu uogólnie­
nie do zapamiętania: „Nie
przychodziło nam nawet do
głowy, że coś nam się należy.
Nie był to jeszcze czas dzisiej­
szego wołania idącego przez
Polskę bez końca — „daj".”
Bohater Stanisława Stanucha
mógł zrobić karierę, nie stało
się tak, ponieważ wyniesione
z chłopskiego domu zasady
nie pozwoliły na różne kom­
promisy ze środowiskiem.
Znamienna jest jedna z dy­
gresji, opowieść o śmierci oj­
ca. Umierający powiedział
bohaterowi: „Nie bój się żyć,
to nie będziesz się bał umie­
rać". Matka chciała zawezwać
księdza, ojciec odpowiedział:
„Nie trzeba". Bohater dopie­
ro po latach zrozumiał walor
sceny, jak całego życia ojca,
jegó światopogląd: „jedyne,
co człowiekowi potrzebne w

życiu i w chwili śmierci — to

czyste sumienie. Jeżeli sam o

nie nie zadba, nikt mu go nie
ofiaruje na kredyt. Szczegól­
nie gdy żyje z pracy własnych
rąk, czyli jest biedny". I wre­
szcie narrator zadał bohatero­
wi pytanie o wartość jego ży­
cia, całej tej nieopisanie cięż­
kiej pracy, proporcje między
trudem a wynikami: „To co

zrobiło się własnymi rękami,
nie może być bez sensu —

odpowiedział. — Może być le­
piej lub gorzej zrobione. Nie
wszystko wyszło tak, jak
chcieliśmy, Ale warto to było
przeżyć, dla wielu z nas bu­
dowa była jedynym wznio­
słym przeżyciem, jakie mieliś­
my w ciągu wieloletniej ha­
rówki... Widzi pan, to była w

życiu każdego z naś zjawa,
fatamorgana, która dawno już
znikła sprzed oczu, ale pamięć
o tym pozostała”. I dalej:
„Kiedy myślę o tym mieście
zbudowanym naszymi rękami,
o tych dniach, gdy człowiek
urobił się niejeden raz tak, że

działał jedynie trzy lata w o-

kolicach Ostródy i liczył około
trzydziestu osób. „Wolna mło­
dzież europejska” grasowała
w województwie koszalińskim.
Za główny cel stawiała sobie
dywersję na polskich kolejach
demolowanie cmentarzy żoł­
nierzy radzieckich. Związek
„Młodych Niemców” trwał
tylko rok w Barczewie pod
Olsztynem. Liczył 15 osób.

Podziemie prhitlerowskie
zniknęło z mapy Polski wiele

graficznym w najbliższych la­
tach. Pragniemy także dopro­
wadzić przynajmniej do zli­
kwidowania trzeciej zmiany
w szkołach.

Oznacza to, tź musimy bu­
dować rocznie ok. 300 szkół.
Zakłada się, iż w najbliższej
5-latce budować będziemy ze

środków państwowych po 300
szkół rocznie (obecnie niewie­
le ponad 100). Brakujące 100
szkół rocznie chcemy wznosić
ze społecznych środków. Nie
muszą to być wszędzie, nowe

szkoły. Często wystarcza do­
budowa skrzydła, kilku klas,
części socjalnej. Można to u-

czynić siłami społecznymi, są
już obecnie tego dowody.

Liczne postanowienia rządo­
we otworzyły szerokie możli­
wości takiego działania. Rady
narodowe są przygotowane do
wspierania czynów społecz­
nych. Istnieją możliwości do­
finansowania czynów społecz­
nych w terenie. Trzeba jed­
nak znaleźć skuteczniejszy niż
dotychczas sposób wspierania
terenowych inicjatyw społecz­
nych. Być może uda nam się
wpłynąć na zwiększenie w

tym celu środków będących
rezerwą celową ministra o-

światy 1 wychowania, mini­
stra finansów, a także korzy­
stać i nadwyżek budżetowych
gminnych i wojewódzkich rad
narodowych 1 in. Ze swej
strony w ramach Narodowego
Czynu Pomocy Szkole podej­
mować będziemy różnorodne
akcje 1 inicjatywy związane Z

gromadzeniem środków fi­
nansowych na ten cel. Zamie­
rzenia mamy szerokie i liczy­
my, że znajdą one szerokie
poparcie społeczne.

Notowała:
DANUTA DRACHAL

(PAP)

prawie na oczy nie widział —

wiem, że to było potrzebne
dla innych, dla kraju, ale czy
było dobre?"

Tak jak w każdej przypo­
wieści, Stanisławowi Stanu­
chowi chodziło nie tylko o

opisanie jednostkowego wy­
padku, zreferowanie jednego
życiorysu, lecz o sprawę ogól­
niejszą. Kiedy czytałem „Przy­
sługę albo opowieści ogrodni­
ka”, wyczuwałem pod zewnę­
trznym nurtem narracji, spo­
kojnej i nie zamąconej na­
miętnościami, jak przystało na

powiastkę filozoficzną, nurt

głębinowy, drugi, publicystycz­
ny, polemiczny. Narrator po­
wieści nie zrezygnował z

czynnej postawy życiowej i
upowszechniania swoich
prawd. Widać to np. w dygre­
sjach o poecie, który kiedyś
pisywał wiersze na temat bu­
downiczych Nowej Huty, a o-

becnie produkuje pieśni reli­
gijne. Widać to także w mo­
tywie, który nie został rozwi­
nięty, domaga się szerszego
potraktowania: religii i ob­
rządków wyznaniowych, wy­
korzystywanych od pierw­
szych lat budowy miasta po
ostatnie do walki politycznej.

Tą sprawą ogólniejszą jest
obrona przed wątpliwościami
małowiernych lub pomówie­
niami otwartych przeciwni­
ków narodowej, społecznej i
wręcz moralnej wartości ta­
kich przedsięwzięć jak nie­
gdyś budowa Nowej Huty. W
ogóle odbudowa i rozbudowa
Polski po zakończeniu drugiej
wojny światowej. Powieść
Stanisława Stanucha to repli­
ka na zjadliwe wizje arty­
styczne w rodzaju „Człowieka
z marmuru” Andrzeja Wajdy.
Replika jeszcze niepełna, wy­
magająca uzupełnienia nie­
których wątków i wzbogace­
nia argumentów. Mam na­
dzieję, że Stanisław Stanuch
wykorzysta przygotowane no­
tatki.

JACEK KAJTOCH

Stanisław Stanuch: „PRZY­
SŁUGA ALBO OPOWIEŚCI
OGRODNIKA”, WL 1985.

lat temu. Za ostateczną datę
likwidacji jego podstawowej
siły należy przyjąć rok 1947,
Lecz osiągnięty spokój opła­
cono drogo,; w województwie
wrocławskim padło w tej wal­
ce 354 funkcjonariuszy Milicji
Obywatelskiej i Urzędów Bez­
pieczeństwa; w Zielonogórs­
kim 97; w Szczecdństkiem 95,
w OpolsIMem 93...

JÓZEF BRATKO

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
centom. Jak wspomniałam,
przepisy ustawy muszą być
uzupełnione przez statuty u-

czelni, które mogą podnieść
dolną granicę udziału profe­
sorów 1 docentów w ramach
przedziału 51—66 proc. I tak
np. statut Uniwersytetu Ja­
giellońskiego przewiduje, li
liczba profesorów i docentów
wynosi ponad 80 proc.; w

praktyce kształtuje się en a

na poziomie ok. 63 proc.
— Wracając Jeszcze do kró-

tklege funkcjonowania usta­
wy, ehciałbym zapytać, Jak
długo powinien trwać okres
zbierania doświadczeń, żeby
można było w sposób prze­
myślany podejść do ewentual­
nej nowelizacji ustawy?

— Sądzę, te do końca ka­
dencji obecnie wybranych
władz akademickich, czyli do
1987 roku. Mam pełną świa­
domość tego, że niektóre po­
stanowienia ustawy będą wy­
magały zmiany. Powinniśmy
jednak wiedzieć dokładnie, w

jakim kierunku mamy pójść.
Nasze oceny przy tak ską­
pych doświadczeniach, jakie
posiadamy w tej chwili, mo­
gą okazać się błędne i łatwo
moglibyśmy wylać dziecko
wraz z kąpielą! W szczegól­
ności uważam, że nie należy
podejmować żadnych decyzji
przed III Kongresem Nauki
Polskiej przewidzianym na

październik br., który zajmie
stanowisko'-w kwestii dalsze­
go rozwoju całej nauki pol­
skiej.

— Przejdźmy może do na­
rzutów szczegółowych kiero­
wanych pod adresem ustawy.
Jednym E nich Jest twierdze­
nie, że ustawa umożliwia w

uczelniach walkę polityczną
■ socjalistycznym państwem.

— Krytycy obowiązującej
ustawy popełniają błąd roz­
ciągając pewne zjawisk* jed­
nostkowe na całe środowisko
akademickie i dopatrując się
ich przyczyn w ustawie. Nie
zawsze usterkom w funkcjo­
nowaniu pojedynczych szkół
wyższych winna jest sama u-

stawa. Nie wszyscy jeszcze
nauczyli się z niej korzystać
i prawidłowo ją stosować. W
tym przypadku wina leży nie
w tekście ustawy, lecz w spo­
sobie jej wykonywania.

Wejście ustawy w życie na­
stąpiło w trudnym okresie
kryzysu ekonomicznego i spo­
łeczno-politycznego. Jeśli po­
równamy sytuację sprzed ro­
ku lub dwu z sytuacją obec­
ną, z całą pewnością będzie­
my musieli stwierdzić, że na­
stąpiło wyraźne uspokojenie
nastrojów i umysłów. Z pe­
wnością byłoby uproszcze­
niem, gdybyśmy powiedzieli,
że jest ono wynikiem jedy­
nie działania ustawy; złożyło
się na to wiele czynników.
Problem postawiłbym jednak
inaczej: czy w ramach obo­
wiązującej ustawy można

wychowywać studentów w

duchu, jakiego oczekuje spo­
łeczeństwo i władza? Z pe­
wnością tak! Dzieje się tak
chociażby w naszym uniwer­
sytecie.

«— Nauce funkcjonującej pod
rządami obecnej ustawy za­
rzuca się właśnie brak zna­
czących wyników naukowych
I zastój w dydaktyce.

Integracja i ochrona praw pracowniczych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

związkowego i działalność na

rzecz ochrany praw pracowni­
czych w zakładzie pracy, to

najważniejsze problemy, któ­
rymi musimy się zająć w naj­
bliższej przyszłości. Rejestra­
cja statutu daje nam możli­
wość w pełni i prawnie repre­
zentować ruch związkowy. Je­
steśmy nareszcie osobą praw­
ną, możemy działać na własny
racłiunek, a także i korzystać
z wszelkich form protestu...
Podczas mojego pobytu w

Warszawie, zaraz po ogłosze­
niu zarejestrowania statutu,
otrzymaliśmy teleksem zapro­
szenie do współpracy od orga­
nizacji związkowych z Cypru
i Finlandii. Ponieważ mamy
już osobowość prawną, może­
my rozpocząć współpracę x

międzynarodowymi organiza­
cjami związkowymi.

— Z. Mułka. — Istotną spra­
wą dl* ruchu związkowego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

gotowani* krakowskiej orga­
nizacji do IV Zjazdu ZSMP.
Podczas konferencji omówiono
także sprawy związane z czy­
nem festiwalowym przed XII
Światowym Festiwalem Mło­
dzieży i Studentów, który od­
będzie się w Moskwie.

Krakowską organizację
ZSMP na IV Zjeżdzie repre­
zentować będzie 50 delegatów.
Obrady IV Zjazdu toczyć się
będą w 16 zespołach proble­
mowych. Każdy delegat oraz

przedstawiciele ustępujących
władz pracować będą przy­
najmniej w jednym zespole.

Podczas wczorajszego spot­
kania przewodniczący Krzysz­
tof Matzka poinformował tak­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wy dróg na 14 odcinkach,
nadto pokrywając koszty re­
montu 2 szkół, budowy leczni­
cy weterynaryjnej i sklepu
GS.

Na polu gospodarczym gmi­
na Bobowa jest zaradna, jak
dawniej. Zaradna — nie ozna­
cza, że już całkiem zasobna.
Siedliska Czekają na budowę
przedszkola i budowę szkoły,
Bobowa i Brzana na instala­
cję gazową, Sędziszowa na no­
wą sżkołę, Bobowa nie ma ki­
na.

Powinniśmy dokładnie wiedzieć,
w jakim kierunku mamy pójść
— Być może nastąpił w

niektórych uczelniach spadek
poziomu pracy naukowej 1
dydaktycznej, *1* wielu szkół
wyższych zjawisko to nie do­
tyczy. Na Uniwersytecie Ja­
giellońskim obserwujemy ra­
czej pewne pobudzenie i wię­
kszą chęć do pracy. Pewnym
miernikiem prężności i auto­
rytetu naukowego uczelni jest
rozwój kontaktów z ośrodka­
mi zagranicznymi. W ostat­
nim okresie nastąpił zdecy­
dowany rozwój tych właśnie
kontaktów naszego uniwer­
sytetu, oo jest obiektywnym
dowodem, że ma on pozycję
ośrodka cenionego w świecie.

I jeszcze jedno. Używanego
ezasem argumentu spadku
liczby doktoratów i habilita­
cji nie można wiązać z usta­
wą. Po pierwsze dlatego, że
ustawa ta nie reguluje zasad
postępowania w sprawie uzy­
skiwania stopni i tytułów
naukowych, a po drugie —

i co ważniejsze — przygoto­
wanie doktoratu lub habilita­
cji trwa znacznie dłużej niż
okres obowiązywania ustawy.
Jeszcze przez najbliższych
kilka lat stopnie naukowe u-

zyskiwać będą osoby, które
do pisania rozprawy doktor­
skiej lub habilitacyjnej przy­
stąpiły przed uchwaleniem i
wejściem w życie obecnej u-

stawy.
— Przy okazji kwestii e-

wentualnej nowelizacji usta­
wy dużo się mówi o możli­
wości wprowadzenia systemu
kontraktowego zatrudniania
pracowników uczelni. Jak od­
nosi się do tego społeczność
uniwersytetu?

— Jak najgorzej.
— Dlaczego?!
—- Praca na uniwersytecie

nie jest finansowo szczegól­
nie atrakcyjna. Młodzi, zdol­
ni ludzie zakładający rodziny
decydują się na pracę w prze­
myśle lub w firmach polonij­
nych. Jeżeli tym, którzy przy­
chodzą na uczelnię odbierze-
my teraz nadzieję na trwałość
stosunku pracy, będzie to je­
szcze jednym czynnikiem o-

graniczającytn dopływ war­
tościowych ■ młodych kadr.
Trzeba także pamiętać, iż

prace badawcze muszą być
planowane na okresy wielo­
letnie. Istnieje obawa, że pra­
cownicy kontraktowi mogliby
rezygnować z podejmowania
dużych, poważnych tematów
nie mając pewności ich u-

kończenia przed upłynięciem
terminu kontraktu. Operuje
się u nas czasem efektownym
stwierdzeniem, że kontrakty
istnieją w krajach zachod­
nich...

— Istnieją 1 sprawdzają się
tam w praktyce...

— Tak. Tylko proszę mi
powiedzieć, czy profesor bę­
dący na kontrakcie w Krako­
wie dostanie mieszkanie dla
siebie i swojej rodziny w in­
nym ośrodku po wygaśnięciu
kontraktu? Kto mu je zape­

będzie nowelizacja ustawy o

związkach zawodowych. Przy­
gotowany projekt zmian do u-

stawy, po uprzedniej dyskusji
z komisją rządową, zostanie
przedłożony Sejmowi. Myślę,
że w obecnej kadencji Sejmu
doczekamy się nowelizacji u-

stawy o związkach zawodo­
wych. Rzecz jasna bez reje­
stracji statutu takie działanie
byłoby niemożliwe. Tak, jak
powołanie OPZZ otworzyło no­
wą kartę w historii polskiego
ruchu związkowego, tak reje­
stracja statutu otwiera nową
kartę w działalności naszej
organizacji.

— J. Mroczek. — Chcemy
także powrócić do dobrych
tradycji związkowych, do spra­
wowania pieczy przez ruch
nad FWP, Inspekcją Pracy,
ZUS, Klubem Racjonalizacji i

Techniki.
— Dzisiaj rozpoczynają się

ZK ZSMP przed IV Zjazdem
że zebranych o głównych te­
matach jakie zostaną podję­
te podczas zhliżającego się
zjazdu przez organizację kra­
kowską. Dominującym proble­
mem będzie sprawa rewalory­
zacji zabytków Krakowa.
Wspólnie z ZW ZSMP w Kiel­
cach i jeszcze dwiema innymi
wojewódzkimi organizacjami
młodzież weźmie udział w «-

kcji „Racławice 2000”. Będzie
to akcja porządkowa na tere­
nach historycznej bitwy. Za­
gospodarowanie zalewu w

Kryspinowie, zabezpieczenie
bazy rekreacyjnej, sprzętu
sportowego — wespół z czte­
rema organizacjami młodzie­

.Bobowa nie jest kopciuszkiem
Zycie polityczne i społecz­

ne toczy się podobnie jak w

okolicy, s jednym może wy­
jątkiem: w zupełny marazm

popadły środowiska młodzieży,
organizację ZSMP reaktywo­
wano dopiero niedawno.

Sama partia nie straciła si­
ły oddziaływania, choć osłabła
liczebni*. Ubytki nadrabia no-

wni? A czy znajdzie zatrud­
nieni* dla swojej żony? Sto­
sunki są nieporównywalne i
dlatego nie możemy wprost
przenosić doświadczeń, np. a-

merykań*kich, n* grunt pol­
aki. W naszych warunkach,
jeśli ktoś nie spełnia swoich
obowiązków, wówczas można
i należy rozwiązać z nim sto­
sunek pracy, zawsze jednak
z zachowaniem trybu postę-
powani* przewidzianego pra­
wem.

— Decyzja
'

« rozwiązaniu
stosunku pracy wynika ze

złej pracy zatrudnionego,
tymczasem system kontrak­
towy umożliwia przyjęcie na

miejsce pracownika dobrego
kogoś lepszego. Stwarza to

szansę podnoszenia poziomu
uczelni.

— Teoretycznie tak, ale
praktyka sprowadzi się do te­
go, o czym już mówiłem. Ma­
my dziś oferty ludzi, którzy
chcieliby przyjść do nas z o-

środków bardzo poważnych,
m. in. także z Warszawy, i
na których nam zależy, ale
każdy pyta przede wszystkim,
czy dostanie w Krakowie mie­
szkanie, 1 to o odpowiedniej
powierzchni i standardzie.

— Jedną z ważniejszych
zmian w znowelizowanej u-

stawie miałoby być zwiększe­
nie wpływu ministra na ob­
sadę stanowisk kierowniczych
uczelni.

— Na niespełna sto uczel­
ni w Polsce tylko w 4 wy­
padkach doszło do zakwestio­
nowania wyniku wyborów.
Czyż można więc mówić o

masowości zjawiska, która u-

zasadniałaby wprowadzenie
korekt do ustawy? Chyba nie.
Jest jeszcze druga kwestia:
czy właściwego kandydata
lepiej potrafi wskazać mini­
ster czy też środowisko, któ­
reznagonacodzieńizktó­
rym przyszły rektor będzie
musiał współpracować? Tyl­
ko zasada swobodnego wybo­
ru władz akademickich i tyl­
ko władze pochodzące z ta­
kich swobodnych wyborów
cieszą się zaufaniem całej
społeczności akademickiej.
Tylko w ten sposób wybrane
władze uczelni mogą nią e-

fektywnie kierować.
— W dokumencie Komite­

tu Społeczno-Politycznego Ra­
dy Ministrów znalazł się po­
stulat uwzględniania w oce­
nach okresowych nauczycieli
akademickich postawy społe­
czno-politycznej. Co jest przy­
czyną żywych dyskusji w

środowisku pracowników u-

czelni na ten temat?
— Powinniśmy mieć pełną

świadomość tego, o czym my-
ślimy mówiąc o ocenie posta­
wy społeczno-politycznej. Je­
śli przez pojęcie to będziemy
rozumieli uznawanie pew­
nych pryncypiów ustrojowych
i politycznych — wtedy zgo­
da na to. Jeśli jednak ma o-

no oznaczać ograniczenie
swobody badań naukowych,

dzielnicowe konsultacje WPZZ.
Jakie nowe rozwiązania w ru­
chu związkowym powstaną w

wyniku tych obrad?
—J. Mroczek. — Po I Kon­

ferencji Krakowskich Związ­
ków Zawodowych, jaka odby­
ła się w grudniu 1984 roku,
podjęliśmy decyzję o dążeniu
do stworzenia struktury woje­
wódzkiej w naszym ruchu. 30
marca br. ukazał się dokument
— regulamin działalności
WPZZ. Przewidujemy powoła­
nie plenum i prezydium WPZZ.
W związku z tym w najbliż­
szych dniach odbywać się będą
dzielnicowe konferencje. Za­
inauguruje je dzisiejsza — dla
dzielnicy Nowa Huta, która
rozpocznie się o godzinie 12 w

NCK, 18 kwietnia — 12 godz.
dla dzielnicy Śródmieście od­
będzie się w DOKP —

plac Matejki 12, II p., 23
kwietnia — godz. 12 — dla
Podgórza — w Urzędzie Dziel­
nicowym, Rynek Podgórski 1,

żowymi —- to kolejny temat
na najbliższe miesiące pracy
ZSMP. Interesująco zapowia­
da się długofalowa akcja pe­
netracji brzegów Wisły w ce­
lu odszukania wszystkich dzi­
kich ścieków rzeki. Będzie to
— oiby pomyślna — walka o

wodę dla następnych pokoleń.
Akcja ta łączy się z nakłada­
mi finansowymi, które mło­
dzież m. in. powinna Otrzymać
w wyniku pomyślnie realizo­
wanego programu — Kryspi­
nów jako ośrodek rekreacyj­
ny. Tematy poruszane pod­
czas zjazdu będą dotyczyły
niemal wszystkich dziedzin
naszego życia. Szczególna u-

wymi przyjęciami i to ludzi
młodych szczególnie.

W gminie jest 13 POP: w

każdej zebranir. są przygoto­
wywane z większą niż przed­
tem starannością. Aczkolwiek
nie uniknięto błędu uogólnień
szczególnie w ocenie postaw i
dorobku kadry kierowniczej.
Na widocznym w tej gminie
postępie gospodarczym można
zbić kapitał polityczny, zje­

•tasowania metod badawczych
— to wówczas trzeba byłoby
oponować. W dążeniu do pra­
wdy badacz musi mieć swo­
bodę w wyborze metody i
prawo do popełniani* błędu.
Jeżeli to to robi nie jest ja­
wnie bądź niejawnie wrogie
interesom państwa i założe­
niom ustrojowym, reszta nie
powinna wzbudzać zastrze­
żeń, przynajmniej z tego pun­
ktu widzenia, o którym w

tej chwili mówimy.
— Ostatnia z kwestii szcze­

gółowych, o którą chclałem
zapytać dotyczy reprezentacji
studentów w szkole wyższe!
Czy powinni ją tworzyć tyl­
ko członkowie ogólnokrajo­
wych organizacji młodzieżo­
wych, jak to jest proponowa­
ne?

— Pozostawiłoby to olbrzy­
mią część społeczności stu­
denckiej poza udziałem w ży­
ciu uczelni, gdyż przynależ­
ność do organizacji młodzie-
wych nie jest jeszcze zbyt
powszechna. Jeżeli mówi się
o funkcji wychowawczej szko­
ły wyższej, to .polega ona ró­
wnież na uczeniu pewnych
zasad życia społecznego, np.
że rozstrzygać powinna wola
większości a nie wola jed­
nostki, że należy dyskutować
w sposób kulturalny itd. Szko­
łą życia społecznego jest ró­
wnież udział w ciałach kole­
gialnych. Czy jesteśmy zain­
teresowani, żeby tym bardzo
ważnym fragmentem wycho­
wania obejmować możliwie
najszersze grono studentów
czy też grono wybranych?
Odpowiedź na to czysto re­
toryczne pytanie jest oczywi­
sta.

— Co uważa Pan, Panie
Rektorze, za najważniejsze w

kwestii ewentualnej zmiany
ustawy o szkolnictwie wyż­
szym?

— Nie należy jej nowelizo­
wać zbyt pochopnie, lecz do­
piero po zebraniu odpowied­
niej sumy doświadczeń. W
dotychczasowym brzmieniu
pozostać powinny trzy pierw­
sze artykuły mówiące o gene­
ralnych zasadach funkcjono­
wania szkół wyższych oraz

płynące z nich konsekwencje
w zakresie samorządności
szkół, jak np. zasada wyboru
władz, rola ciał kolegialnych,
szeroki udział społeczności a-

kademickiej w życiu uczelni
itp. Wspomniane trzy pierw­
sze artykuły nie budzą chy­
ba wątpliwości; nie powinny
zatem ich budzić płynące z

nich konsekwencje.
Uważam również, iż w pra­

cach nad nowelizacją ustawy
powinno wziąć udział szero­
kie grono pracowników uczel­
ni, w tym także Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. Chcieli-
byśmy również mieć swój
wkład w to dzieło.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:

LESŁAW PETERS

24 kwietnia — godz 11 — dla
Krowodrzy, w Krakowskiej
Fabryce Aparatur Pomiaro­
wych MERA - KFAP, ul.
G. Zapolskiej 38. 28 kwiet­
nia o godz. 8 w sali Krakow­
skiej Filharmonii odbędzie
się konferencja Krakowskich
Związków Zawodowych — za­
mykająca cykl spotkań dziel­
nicowych. Organizacje, które
chcą przystąpić do Wojewódz­
kiego Porozumienia Związków
Zawodowych, winny przynieść
ze sobą deklarację — uchwa­
łę o przystąpieniu do WPZZ.
Podczas konferencji zosta­
nie wybrany przewodniczący
WPZZ i jego zastępca. Wy­
pracowujemy podstawowe kie­
runki działania WPZZ, doty­
czące m. in. gospodarki i eko­
nomiki naszego regionu. Przy­
należność do WPZZ nie jest
związana z żadną odpłatnością
finansową na rzecz porozumie­
nia.

— Życząc pomyślnych obrad,
dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:

IZABELA PIECZARA

waga zostanie zwróępna na

temat: ZSMP w roku 2000.

W dniach 20—21 -kwietnia
odbędzie się we wszystkich
krajach socjalistycznych czyn
festiwalowy. Wypracowane
środki zostaną przekazane na

konto XII Światowego Festi­
walu Młodzieży i Studentów.
Młodzież organizacji krako­
wskiej w tych dniach podej-
mie pracę w czynie społecz­
nym zarówno w przedsiębior­
stwach jak i na rzecz całego
terenu naszego miasta.

Krakowska organizacja
ZSMP na IV Zjazd zabierze
ze sobą dary dla głodującej
Etiopii, które przygotuj*
CEFARM i Zakłady Koncen­
tratów Spożywczych w Ska­
winie. (ip)

dnać dla idei partii ludzi
„środka”, znaleźć wspólny ję­
zyk z bezpartyjnymi.

Taka, strategiczny cel wy­
znaczono w trakcie wspólnych
obrad Egzekutywy KW PZPR
w Nowym Sączu i KG PZPR
na posiedzeniu wyjazdowym
w Bobowej, rozpatrując przy
tej okazji najważniejsze w

odczuciu środowiska zadani*
gospodarcze.

Posiedzeniu przewodniczył I
sekretarz KW Partii Józef
Brożek. (k-b)
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Wszystkim, którzy wzięli udział w uroczystościach po­
grzebowych mojej najdroższej Żony 1 Matki

Marii FITY

PRZETARGI

oraa tym, którzy w tych ciężkich dla nas chwilach oka­
zali nam wiele serca i współczucia składamy tą drogą

•erdeczne podziękowanie
MĄŻ i CÓRKĄ

n

Z głębokim żalem zawiadamiamy,
że dnia 5 kwietnia 1985 r.

odszedł z naszego grona

prof. Julian SULIMA-SAMUJŁŁO
twórca polskiego górnictwa odkrywkowego, organi­
zator i długoletni kierownik pierwszej w Polsce Ka­
tedry Górnictwa Odkrywkowego, założyciel i kiero­
wnik Centralnego Laboratorium Materiałów Wybu­
chowych i Techniki Strzelniczej, inicjator pionier­
skich prac z zakresu techniki strzelniczej, długoletni
wykładowca, wychowawca kilkudziesięciu roczników
inżynierów-górników, promotor licznych prac doktor­
skich, autorytet w rozwiązywaniu istotnych proble­
mów naukowych, technicznych i szkoleniowych z tej

dziedziny.
Za swoją działalność odznaczony został tn.in. Krzy­

żem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski. Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. Złotym
Krzyżem Zasługi, honorową odznaką jZasłużłiy Na­
uczyciel PRL” oraz Złotymi Odznakami „Za pracę
społeczną dla m. Krakowa” i „Za zasługi dla ziemi
krakowskiej”.

■Śmierć Profesora stanowi bolesną i niepowetowaną
stratę dla górnictwa odkrywkowego.

DYREKCJA I PRACOWNICY
INSTYTUTU GÓRNICTWA ODKRYWKOWEGO

AGH

Zakład Naczyń Kamionkowych w Bochni, ni. Pro*sow«ka 1,
sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
samochód dostawczy m-ki „Żuk”, nr fabryczny 319458, rok
produkcji 1979, stopień »u życia 50«/», cena

302.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 3 maja 1985 r.

świetlicy Zakładu.
W razie nie dojścia do skutku Ł przetargu, II

będzie się w tym samym dniu i miejscu, o godz.
można oglądać codziennie, w godzinach od 7 do 15 na terenie
Zakładu.

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić wadium
w wysokości lO^/o ceny wywoławczej w kasie Zakładu, naj­
później w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

miesiącem
wywoławcza

4goda,» w

przetarg od-
12. Samochód

Dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej w Dąbrowie Tarnow­
skiej przy ul. Szpitalnej 1, ogłasza, że W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO zleci:
1. malowanie olejne i klejowe w pawilonach szpitalnych

i podległych placówkach ZOZ
2. wymianę instalacji centralnego ogrzewania w pawilonie C,

w budynku głównym
Wartość orientacyjna wynosi 1.500.000 zł.
Wartość orientacyjna prac malarskich wynosi 3.000.000 zł.
Rozliczenie robót nastąpi na podstawie kosztorysów powy­

konawczych. Termin wykonania 30.X.1985 r. Informacji w po­
wyższej sprawie można
w Dziale' Technicznym.

Do przetargu zaprasza
spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać .

sem „przetarg” w Dyrekcji ZOZ Dąbrowa Tarnowska, w ter­
minie do dnia 2 maja 1985 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o go­
dzinie 10 w biurze Dyrekcji ZOZ.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferującego lub
unieważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyn.

uzyskać oodaiennae, w godz. 8—10,

się przedsiębiorstwa państwowe,

w zalakowanych kopertach z napi-

R PZU - informuje
iHiiuiHniiiiuimiiiiiiniMinniiiinHim

Dla wszystkich noworodków urodzonych w kwietniu

bieżącego roku Państwowy Zakład Ubezpieczeń ufun­
dował PREMIOWE POLISY POSAGOWE z opłaconą
składką za pierwsze trzy miesiące okresu ubezpiecze­
nia. Ponadto Oddział Wojewódzki PZU w Krakowie
ufundował dodatkowo jedną bezpłatną polisę na kwotę
50.000 złotych, która zostanie wylosowana spośród
wszystkich dzieci urodzonych w kwietniu bieżącego ro­
ku i zgłoszonych do Inspektoratów PZU w Krakowie,
w Myślenicach i Proszowicach.

Sumy ubezpieczenia będą corocznie urealniane, co

w efekcie Znacznie podwyższa ostateczną kwotę świad­
czenia posagowego.

’ Pisemne zgłoszenia dzieci urodzonych w kwietniu,
przyjmują d<o dnia 20 maja bieżącego roku Inspektora­
ty PZU i pośrednicy ubezpieczeniowi.

W zgłoszeniu należy podać:
— imię i nazwisko dziecka (dołączając skrócony wy­

ciąg aktu urodzenia).
— imiona i nazwiska oraz daty urodzenia matka i

ojca
— dokładny adres zamieszkania.

Państwowy Zakład Ubezpieczeń w Krakowie zachęca
rodziców do wzięcia udziału w kwietniowej akcji fun­
dowania premiowych polis posagowych dla dzieci.

Wszelkich informacji o tym ubezpieczeniu udziela­
ją Inspektoraty PZU ora® pośrednicy ubezpieczeniowi.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 11 kwietnia
1985 r. zmarł

Edmund WITEK

były długoletni prezes naszej spółdzielni, odznaczony
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz

wieloma odznaczeniami państwowymi i branżowymi
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 18 kwietnia o godz

13 na cmentarzu Podgórskim.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia
ZARZĄD. POP PZPR. RADA NADZORCZA
i NSZZ WYTWÓRNI WYROBÓW z LATEXU

SPÓŁDZIELNI PRACY „POL-GUM”
oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY

Drukarnia Narodowa, 31-110 Kraków, ul. Manifestu Lipcowe­
go 19, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO jednostkom uspołecznionym i odbiorcom prywatnym
samochód Fiat Combi 125p, nr rej. KRB-117G, nr podwozia
988200, nr silnika 794010, cena wywoławcza 360.000.— zł. oraz

silnik do pow. samochodu, nr 115c076, nr fabryczny 083128,
cena wywoławcza 36.000,— zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 2.05.1985 r. w Drukarni Na­
rodowej w Krakowie, ul. Manifestu Lipcowego 19, II p. pok. 31.

Uczestnicy przetargu zobowiązani są wpłacić wadium w wy­
sokości 10 procent ceny wywoławczej w kasie Przedsiębior­
stwa, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Samochód wraz z silnikiem można oglądać codziennie, w

godzinach 7—13 w Zakładzie Nr 2 w Krakowie przy ail. Sło­
wackiego 64.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, beż obowiąz­
ku podania przyczyn.

Krakowski* Przedsiębiorstwo Robót Drogowych

zatrudni:
< majstra d/g eksploatacji sprzętu
♦ majstra warsztatowego
> operatorów sprzętu budowlanego i drogowego♦ pomocników operatorów do szkolenia na operatorów
+ mechaników sprzętowych i samochodowych
♦‘
♦
♦♦
♦-
+ spawaczy gazowych 1 elektryczno-gazowych
+ spawaczy kotłów wysokoprężnych i urządzeń pa­

rowych
mistrza-montera urządzeń parowych wysokoprę­
żnych
palacza kotłów ogrzewania olejowego

• brukarzy■bitumiarzy
• betoniarzy
• murarzy
> robotników ni kwalifikowanych
■dozorców

Zapewnia się dobre zarobki w ramach Zakładowe­
go Systemu Wynagradzania.

Informacji udzielają i zgłoszenia przyjmują:
— Oddział Budowy Dróg nr 1 w Nowym Targu, ul.

Szaflarska 103 a, tel. 50-04. lub 50-09 Nowy Targ
— Oddział

wa, tel.
— Oddział

nic. tel.
— Oddział

___ „ . .

wic, tel. 214-23 Krzeszowice
— Oddział Budowy Autostrad w Mysłowicach, ul.

Piaskowa 20, tel. 22-26-53 Mysłowice
— Oddział Warsztatowy w Kraikowie-Łęgu. ul. Sołty-

sowska 14a. tel 44-80-22, oraz Dział Zatrudnienia
i Plac Zarządu Przedsiębiorstwa, Kraków, ul. Mo­
gilska 25. pokój 325-326, tel. 11-60-22 wewn. 253. 254.

kierowców
blacharzy samochodowych
lakierników samochodowych
elektryków sieciowych i samochodowych
hydraulików

KUPNO USŁUGI

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Budowy Dróg nr 2 w Balicach k/Krafco-
37-40-74. 37-41-18

Budowy Dróg rur 4 w Jaworniku k/Myśle-
213-83 Myślenice
Budowy Autostrad w Rudnie k/Krzeszo-

MASZYNY do produkcji pasman­
terii (sznurówki, gumki, sznurek)
— kupię. Oferty 52690 „Prasa"
Kraków, Wlślna 2.

SPRZEDAŻ

FIATA 126p, rok 1984 sprzedam,
zamienię na większy. Gorlice, tel

202-37, po godz. 16. P-101

SPRZEDAM ukorzenione sadzonki
goździków, sztubry, sadzonki po-
mateczne. Sprzedaż od 15 kwie­
tnia do końca czerwca. Tadeusz
Rzepa, Zurawniki 13, 28-425 Złota
Pińczowska (kieleckie).

AGREGAT do czyszczenia dywa­
nów, nowy — sprzedam. Listy
25812 Wrocław. Prasa, Podwale 62

ZGRZEWARKĘ punktową ZPKb-55
nową — sprzedam. Tarnów, tel.
55-76. T-51887

VW 1200, 1961, stan dobry -

sprzedam. Tarnów, Czerwonych
Klonów 10/14. T-51896

WARTBURG de Lux oraz silnik
— sprzedam. Tarnów, Promienna
1Ą/50 T-5I899

1 TONĘ nasion koniczyny czer­
wonej — sprzedam. Wojciech Pta-

szyńskl, Kazanie, 87-890 Lubra­
niec, woj. włocławskie. A-50

LOKALE

JAWORZNO! Spółdzielcze M-4,
60 mt — zamienię na podobne w

Dębicy. Wiadomość: Dębica, tel.
53-03 . T-51881

PRZECIWWŁAMANIOWE zabez
pieczenie drzwi, tapicerka drzwio­
wa, montaż zamków i inne usłu­
gi — Kachniarz, tel. 44-56-53.

PRZECIWWŁAMANIOWE zabez­
pieczenie, tapicerka drzwi (wybór
zamków i kolorów), uszczelnianie,
zaczepy okienne, przeróbki okien
— Tiirschmid. tel. 21-44-06, godz
8—14 i 16—17 . Zrzeszony w spół­
dzielni „Estetyka”. g-56919

PRZYSTAWKI do odbioru II pro­
gramu TV zakładamy w telewi­
zorach 12-kanałowych. Całkowity
koszt usługi 1.900,— zł. Karol Ko­
peć, 53-304 Wrocław, ul. Sanocka
1/31, tel. 67-71-71 kierunkowy
0-71, po 16. g-54794

SEZAM — zabezpiecza drzwi przed
włamaniem (blacha, blokady, zam­
ki: skarbiec, sejf, itp.), tapicer-
skic wykończenie — wykon.uje,
również na kredyty „MM”, zrze­
szony w spółdzielni, tel. grzecz-i
nOściowy 48-06-52. g-56899

TRANSPORT ciężarowy (Star,
Jelcz) — Cholewiński, Rataj —

Kraków, tel 3T-23-06, wieczorem.

g-58311
PRZECIWWŁAMANIOWE zabez­
pieczenie drzwi z eleganckim wy­
kończeniem tapicerskim (wybór
kolorów, zamków), zaczepy — Kłe­
czek, tel. 11 -59-07, g-55823

MYŚLENICE — cyklinowanie, la­
kierowanie Nieć, tel. 0-115-203-94.

g-54264

FLIZOWANIE, układanie terako­
ty — Kot. Kraków. Krzywa 3/5.

cena

cena

cena

cena

409.212 zł
403.607 zł
392.395 zł .

18.306 zł
cena 57.897 zł

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Majkowicach woj. tarnow­
skie ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda:
1. ciągnik C-360 —

2. ciągnik C-360 —

3. ciągnik C-360 —

4. glebogryzarkę —

5. kosiarkę rotacyjną
6. snopowiązałkę WĆ-5 —; cena 90.720 zł

Przetarg odbędzie się w SKR — Majfcowice. dnia 3 maja
1985 r. o godz. 10.

Wadium w wysokości 10”/o ceny wywoławczej należy wpła­
cić. w kasie Spółdzielni, najpóźniej w przeddzień przetargu.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
-wyznacza się drugi przetarg w tym samym dniu, o godz. 12.

Sprzęt można oglądać w godz. 8—45 w Spółdzielni Majfco-
wiee.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn.
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NIERUCHOMOŚCI

MIESZKANIA, domy kupno-sprze-
dai, taż. Kodak. 18 Stycznia 55/55.

g-58674

ROŻNE

„HALSZKA” — małżeństwa kra­
jowe, zagraniesne. Żary, skryt­
ka 12. A-59

MATRYMONIALNE — najtaniej).
Żary, skrytka 65. A-31
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UWAGA PT SUBSKRYBENCI =

VADEMECUM „ZRÓB SAM”! |

W związku z licznymi zapytaniami i interwencjami ś
subskrybentów, związanymi z nieukaizainiem się w pla- ś

nowanych terminach kolejnych tomów Vademecum =

„Zrób sam” Wydawnictwo Not-SIGMA uprzejmie za- =

wiadamia wszystkich zainteresowanych w/w publika- =

cją, że opóźnienia te są spowodowane kłopotami w ~

przygotowaniu do druku i dostawach papieru na to =

wydawnictwo. Jednocześnie informujemy, iż drukarnia =

zobowiązała się dostarczyć sukcesywnie Wydawnictwu s

tom „Z” do końca września 1985 roku Za swojej staro- =

ny Wydawnictwo zawiadomi PT Subskrybentów o =

czasie i formie odbioru zamówionego tomu. Przewidu- s

jemy, że tom „Y” ukaże się w pierwszej połowi* 1986 s

roku, zaś tom „X” pod koniec roku 1986 lub na po- :

czątku roku 1987. 3

Wydawnictwo NOT-SIGMA «erdecznie przeprasza ;
PT Subskrybentów za opóźnienie w realizacji auto- ;
skrybcji Vademeęum _,Zrób sam”. ś
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PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„BUDOSTAL-3”
Kraków, ul. Igołomska 1, k. Kopca Wandy

tel. 44-04-33, wewn. 214 lub 249

przyjmie do pracy
♦ robotników budowlanych
4 murarzy
4 cieśli
4 zbrojarzy-betoniarzy
4 fliziarzy-posadzkarzy
4 stolarzy
4 blacharzy-dekarey
4 ładowaczy
4 malarzy
4 szklarzy
4 spawaczy
4 kierowców
4 operatorów sprzętu budowlanego
4 operatorów ciężkiego sprzętu budowlanego
4 operatora walca drogowego
4 mechaników pojazdów samochodowych i epewęt*

budowlanego
ORAZ

4 specjalistę ds. zaopatrzenia
4 specjalistę ds. przygotowania produkcji m znajo­

mością branży budowlanej
4 specjalistę ds. księgowości kosztów
4 specjalistę ds. ekonomiki i analizy kosztów

Przedsiębiorstwo zapewnia wynagrodzenie wg Za­
kładowego Systemu Wynagradzania, zakwaterowairue
w hotelu robotniczym.

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA
I PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ

„BUDOSTAL-9”
— zawiadamia uprzejmie swoich PT Odbiorców, ze

x dniem 1 kwietnia 1985 roku uruchomiono Wy­
twórnię Betonów w Bochni,

KRAKOWSKIE ZAKŁADY
KAMIENIA BUDOWLANEGO W KRZESZOWICACH

ul. Krakowska 212

ZATRUDNIĄ
ENERGETYKA

Wymagane
— wykształcenie średnie lub wyższe
— 5—6 lat pracy na tym stasMWiaku s wymaganymi

uprawnieniami
Dojazd do pracy autobusem służbowym s Krakowa

do Krzeszowic.

Szczegółowych informacji udzieli Dział Kadr i Za­
trudnienia.
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I
Blachę ocynkowaną odpadową

grubości 0,75—M mm

OFERUJE [
— odbiorcom indywidualnym i uspołecznionym w i[i

Składzie Wyrobów Hutniczych Nr 11 Nowa Hut»,~ j'
ul. Nowolipki 3, teł. 44-27-73, Oddział Okręgowy ij
PHOiMB w Krakowi*. i[
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DYREKCJA
ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH NR «

w Krakowłe-Nowoj Hucl«, •*. Szkolne 18

ogłasza WPISY
d« 8-letnieg*

TECHNIKUM BUDOWLANEGO

p* 8 klasie, n* specjalność:
— budownictwo ogólne
— prefabrykacie budowlana

Miłopcy i dsaewozęta)
S-MnM

ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

po 8 klasie, na speejalnośót
— monter wewnątnnaj instalacji bndawlanej
— malarz budowlany
— murarz ,

(chłopcy i d®iewcaętei)
X-letnl*j

ZASADNICZEJ SZKOŁY CHEMICZNE.’

p* 8 klwri*, na *pecjalnośó:
— laborant ehemiesny

(chłopcy i dniewessąte)
Po ukończeniu Zasadnicaoj Szkoły Budowlanej

tuleje możliwość kontynuowania nauki w Technikum
Budowlanym 3-letntim, po ZSB.

Szkoła prowadzi internat i stołówką.
Uczniowi* otrzymują łtypendium w wysokości 340 M

miesiięcznia.
Szczegółowych tafonmacji udmiel* sekretariat wk»-

ly, tel. 44-14-25 lub 44-19-39.
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BIURO PODRÓŻY „EWMAR”
Nowy Targ, tel. 52-85, czynne w godz. 8—26

POLECA WCZASY
w ośrodkach wczasowych

w USTRONIU MORSKIM — klimatyczne
matki z dzieckiem w terminach: od 23.04 do 11.05,
od 13—26.05. od 16—29.09.1985 r. -

Cena 12.770 zł — dziecko 3—7 lait — 9.830 zł. ,

Zapewnie się opiekę medyczną i peds.gogicŁią.
k.o.

POGORZELICY

DZIWNOWIE

JASTRZĘBIEJ GÓRZE
POBIEROWIE

— wczasy wypoczynkowe, w terminie od 1-—1 4.06
i od 3—16.06.1985 r.

Cena 15.510 zł, pokoje 2- i 3-osoboWe.

w KRYNICY — w terminach od 16—29.05 i od
1—14.06.
Cena 10.560 zł — dziecko 8.635 zł.

w

w

w

w

SPÓŁDZIELNIA TRANSPORTU WIEJSKIEGO

W KRAKOWIE

ZATRUDNI zaraz
na korzystnych warunkach płacy

4 ładowaczy do rozładunku wagonów
4 mechaników samochodowych
Chętnie zatrudni pracowników (rencistów, emery­

tów) w niepełnym wymiarze czasu pracy, jak również
w godzinach popołudniowych, z możliwością dodatko­
wego zarobku.

Zapewniamy pracownikom: wczasy, kolonie dla dzie­
ci i młodzieży, pożyczki (remontowe, budowlane),
odzież ochronną i roboczą, nagrody jubileuszowe i do­
datki stażowe po 3 latach pracy.

Możliwość zakwaterowania w kwaterach prywat­
nych. z

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Pra­
cowniczy, Kraków, ul. Na Zjeździ* 8, w godz. 7—15,
teł. 66-4S-13.

Dojazd tramwajami nr 3, 9, 11, 13 do pi. Boh. Getta.

I
i
I
I

♦4♦♦44
I♦♦♦♦♦♦

SAMODZIELNĄ KSIĘGOWĄ

zatrudni
ZAKŁAD SPRZEDAŻY

WYROBÓW TYTONIOWYCH W KRAKOWIE
al. Planu 6-letńiego 152, tel. 44-07-36

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
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Okręgowe Przedsiębiorstwo Przemysłu
Zbożowo-Młynarskiego „PZZ” w Krakowie,

Pijarska 9 1 Zespół Szkół Przemysłu Spożywczego
w Krakowie, ul. Filipa 17

ul.

S■■n ogłaszają nabór
kandydatów do klasy I Zasadniczej Szkoły

Przemysłu Spożywczego
kształcącej w zawodzie MŁYNARZA.

z Uczniowie w okresie nauki otrzymywać będą wy­
nagrodzenie miesięczne w wysokości:

’
— 2.250
— 2.700
— 3.500

P ''Mogą,
wysokości 1.600 zł miesięcznie.

: Przedsiębiorstwo Zapewnia możliwość korzystania z

różnych świadczeń socjalnych oraz miejsca w inter- .

i nacie.

Szczegółowych informacji udziela Sekretariat Szko­
ły oraz Dział Spraw Pracowniczych Okręgowego Przed­
siębiorstwa Przemysłu Zbożowo-Młynarskiego „PZZ”
w Krakowie, ul. Pijarska 9, tel. 22-17-96, w godz. 8—15.
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zł —. w pierwszym roku nauki

zł — w drugim roku nauki
zł — w trzecim roku nauki

również otrzymać stypendium fundowane w
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Hrnn* Przedsiębiorstwo
RlzmO Polonijno - Zagraniczne

oferuje usługi
DEZYNSEKCYJNE

w dogodnych terminach

Preparaty t Importu — bezpieczne dla Iudsi i zwie­
rząt — czyste, bezwonne, o przedłużonym działaniu —

skutecznie tępią karaluchy, prusaki, pchły, mrówki
faraona i inne owady — bez konieczności wyłączani*
obiektu t eksploatacji.

Punkt przyjmowania zleceń: ul. Fałat* 4/1/5 3(1-109
Kraków, tel. 22-97-15, ezynny w godz 8—13.

s

S*

E

E
S
I

<

KOMBINAT
lal*jB Metalurg

UIITA im I

I liczny

HUTA im. LENINA

Krakowski* Zakłady Odlewnicze „BREMB”
w Krakowie, ul. Mogilska 71,

ZATRUDNIĄ natychmiast
na korzyotaych warunkach płacowych:

4 KIEROWNIKA DZIAŁU TRANSPORTU
4 MISTRZA W DZIALE TRANSPORTU
4 Z-CĘ KIEROWNIKA DZIAŁU ZAOPATRZENIA

I GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ
4 MISTRZA W WYD^ALE ODLEWNI ((ni. odlewnik!
4
♦
4
4
4
4
4
4
4
4
4
♦

REWIDENTA ZAKŁADOWEGO
REFERENTA D/S ZBYTU
FORMIERZY-ODLEWNIKÓW
RDZENIARZY (mężczyźni i kobiety)
MODELARZY ODLEWNICZYCH-STOLARZY
SUWNICOWYCH (mężczyźni I kobiety)
WYTAPIACZY METALU

Ślusarzy remontowych
HYDRAULIKÓW
KONTROLERA JAKOŚCI (odbiór odlewów)
ŁAZIENNE
ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH <ł»
produkcji I transportu

Dla pracowników niewykwalifikowanych zakład or­
ganizuje szkoleni* dla zdobycia atrakcyjnych i dobrze
płatnych zawodów formlena 1 rdzeniarka.

Zakład zatrudni również w niepełnym wymiarze
czasu pracy emerytów i rencistów. Warunki pracy
i płacy do uzgodnienia.

Dla zamiejscowych podejmujących pracą w »*wc-
dsie formierza 1 rdzeniarza Zakład zapewnia zakwa­
terowani*.

Szczegółowych informacji udziela i przyjmuje ?gto-
•zenia Dział Kadr. Kraków, ul. Mogilska 71, pok. 34,
tel. 11-51-11, wewn. 26. w godzinach od 8 do 15.

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach

4 ślusarzy 4 kowali 4 tokarzy 4 szlifierzy 4 freze­
rów 4 elektryków 4 elektromechaników 4 suwnico­
wych 4 murarzy 4 cieśli 4 malarzy 4 dekarzy +

pracowników obsługi ruchu kolejowego * uprawnie­
niami PKP 4 elektroników 4 absolwentów szkół

ponadpodstawowych na itanowiska robocze 4 oraz

pracowników bez kwalifikacji z możliwością szybkiego
wyuczenia zawodu

— » wyjątkiem pracowników zwolnionych bez wy­
powiedzenia t ich winy tj. dyscyplinarnie

Wynagrodzenie według wysokich stawek hutniczych,
przysługujących na podstawie „Porozumienia o wpro­
wadzeniu zakładowego systemu wynagradzani* pra­
cowników” tj. od 45 do 80 zł/godz. w zależności od sta-
nowizatk pracy r możliwością uzyskania tawki docelo­
wej w najwyższej wysokości tj. do 150 zł/godz.
Ponadto pracownik otrzymuje:

— premię, nadwyżką akordową lub dopłatę wyni­
kającą z systemów motywacyjnych wynoszącą do
70 proc, płacy zasadniczej

— dopłaty za pracę w ruchu zmianowym wynoszą­
ce do 45 proc płacy zasadniczej

— deputat węglowy (po roku pracy), dodatek sta­
żowy (po dwóch tatach pracy), nagrody z wy- -

pracowanego zysku, których wysokość uzależ­
niona jest od indywidualnego wkładu pracy oraz

docelowo po 3 latacz pracy specjalne Wynagro­
dzeni* roczne z tytułu „Karty Hutnika”

Łączna wysokość średnio miesięcznego wynagrodze­
nia w Kombinacie wynosi aktualnie około 23.000 zło­
tych, a na czołowych stanowiskach hutniczych np. ko-
ksiarzy, wytapiaczy. spiekaczy rud — ponad 30.000 zło­
tych miesięcznie.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pra­
cowniczych.
Ponadto Kombinat zapewnia:

— świadczenia socjalno-bytowe według specjalnych
norm i zasad obowiązujących w hutnictwie

— wypoczynek we własnych domach wczasowych o

wysokim standardzie
— opiekę lekarską w nowocześnie wypos;żonych

gabinetach lekarskich i przychodniach specjali­
stycznych

— możliwość podnoszenia kwalifikacji, wyuczenia
zawodu, uzyskania specjalizacji zawodowej

Dodatkowych informacji udziela oraz dokonuje przy­
jęć Dział Kadr i Analiz Społecznych Kombinatu Me­
talurgicznego „Huta im Lenina” - Centrum Admini­
stracyjne — budynek „Z”, klatka „C”. pokój 14, tel.
centrali 44-98-66. 44-95-00 44-46-66. wewn 28-24 lub
68-90.

Dojazd z centrum Krakowa tramwajami nr 4, 9, 15.
22.
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# po długotrwałym remon­
cie otwarto niedawno Urząd
Pocztowo - Telekomunikacyj­
ny przy ul. Podwale. Miesz­
kańcom okolic korzystającym
dawniej z jego usług trudno
zrozumieć dlaczego godziny
otwarcia placówki ustalono
od 9 do 16. Większość ludzi
jest przecież wtedy w pracy!
Potrzebna placówka nie speł­
nia więc obecnie swego zada­
nia.

9 na podwórku budynku
nr 14 przy ul. Staszica zgro­
madzono sterty nieczystości,
których od półtora miesiąca
nikt nie wywozi. Na efekty
nie trzeba było długo czekać.
W mieszkaniach pojawiły się
piękne, dorodne muchy. Nie
sądzimy by chodziło o ich ho­
dowlę w celach badawczych.
Może MPO się zlituje?

• KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wieczór
koła SML „Country” — reci­
tal Marka Śniecią — 18; Dni

Kultury Radzieckiej. m. in.:
koncert aiuzylki rosyjskiej w

wyk.: B. Walczyk. M. Kwaś­
niewskiej, A. Godek i J. By-
licy — 18.

© Klub MPiK (Mały Ry­
nek 4): W cyklu „Dziesięć lek­
tur” — spotkanie u doc. dr.
Zbigniewem Siatkowskim pt.
„Panas” — 18. wst. wolny.

© Klub „Pod Przewiązką”
(Bydgoska 19 B): Występ ka­
baretu „Długi” — 20.

© Nowohuckie Centrum
Kultury (pl. Centralny): Z

oikaizji 35-lecia Nowej Huty —

spotkanie z Ryszardem Kły-
stern — 18.

© Pałac Młodzieży (Krowo­
derska 8): Spotkanie uczniów
z przedst. policealnych szkół
zawodowych — 17.

© Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): „Zabytki Bagda­
du” — prelekcja i przeźrocza
taż. Jacka Gaja — 19.

© DK Zakładów Sodowych
(Zakopiańska 62): „Tradycje
malarstwa historycznego w

Polsce” — prelekcja H. Cie-
ślińskiej-Brzeskiej — 12.30.

© Komisja Słowianoznaw-
stwa PAN (Sławkowska 17):
Sesja naukowa z okazji 1100-
lecia śmierci Apostoła Sło­
wiańszczyzny — arcybiskupa
Metodego — 10.

© Ośrodek Kultury i In­
formacji NRD (Stolarska 13):
Wystawa .Literatura popular­
nonaukowa NRD” (10—17).

Zygmunt Broniarek

w „Krakowskiej Kuźnicy"
„Krakowska Kuźnica” (Ry­

nek Główny 25 — wejście od
ulicy Wiślnej) zaprasza w

dniu 18 kwietnia 85 o godz.
17 na rozmowę z Zygmuntem
Broniarkiem o Polsce w świa­
towej polityce.

Alkohol w „Pewexie"

przed godziną 13

Już od kilku dni we wszy­
stkich sklepach i kioskach
PEW „Pewex” prowadzona jest
sprzedaż alkoholu przed go­
dziną trzynastą. Zgodnie z

zarządzeniem resortu handlu
wewnętrznego i usług: wódka,
piwo, wino, brandy itp. klien­
ci mogą kupować w godzi­
nach otwarcia placówek. Jak
poinformował nas dyrektor
Oddziału Krakowskiego PEW
„Pewex” Augustyn Pohl w

ciągu kilku dni nie nastąpiło
zwiększenie sprzedaży alkoho­
lu. lecz rozłożyło się tylko w

czasie. Nikt już nie tłoczy się
od południa w kolejce. Nie
trzeba też cudzoziemcom w

kioskach hotelowych tłuma­
czyć. że łyk piwa muszą od­
łożyć do obiadu.

(żur)

PROGRAM I

6.00 ,TTR — hist., sem. 4;
Powstanie władzy ludowej

6.30 TTR — matem., sem. 4:

Okrąg
8.10 Geogr. kl. 5: Tajemni­

ce koralowych wysp Oceanii
9.00 Muz., kl. 1: Ładnie

śpiewamy
9.25 Film dla II zmiany

„Między nami chłopakami” —

ćzechosł. komedia muz.

10.50 DT — Wiadomości
.11.00 Chemia, kl. 7; Dyso-

©acja elektrolityczna

Mieszkańcy miasta sami muszq dbać o porządek

Kiedy Kraków będzie naprawdę czysty?
Nie pomogą żadne akcje

porządkowe, przeglądy i kon­
trole, jeśli sami mieszkańcy
miasta nie zaczną wreszcie
•dbać o ład, porządek i este­
tykę miejsc, w których prze­
bywają. Kiedy idziemy na

spacer narzekamy na poroz­
rzucane śmieci wokół koszy,
brudne ulice i nie sprzątnięte
alęjki w parkach i na zieleń­
cach. Nie zauważamy jednak,
że sami często przyczyniamy
się do takiego przykrego wi­
doku dzielnic naszego miasta.
Porządki pozimowe służby ko­
munalne miasta rozpoczęły
15 marca, a od wczoraj dzia­
ła specjalny sztab akcji „Po­
sesja”, który istnieje już od
paru lat usiłując zaprowadzić
porządek w naszym mieście.
Skutek jak na razie dość
mierny — i nadal należymy

do grupy... nie najczyściej­
szych miast w kraju. Co się
robi by ten stan .zmienić?

Służby komunalne przystą­
piły do pracy usuwając naj­
pierw skutki zimy. Zaczęto
od łatania dzitir w nawierz­
chniach jezdni (jest jeszcze w

tym zakresie wiele do zrobie­
nia), uzupełniania znaków
drogowych, odświeżania ich
(założono 613 nowych zna­
ków), postawienia słupków z

sygnalizacją świetlną i 299 pa­
chołków, odmalowano najwa­
żniejsze oznakowania drogo­
we. Także MPK, MPZ i MPO
zwiększyły wysiłki przy pra­
cach porządkowych. Te pier­
wsze wiosenne prace były już
kontrolowane. Przeglądnięto
wyrywkowo także stan czy­
stości posesji i zakładów pra­

cy. W wyniku tych działań
(tylko do 9 kwietnia) skiero­
wano 43 sprawy do kolegium,
wyegzekwowano od niesu­
miennych administratorów i
dozorców 486 mandatów, in­
terweniowano w 940 przypad­
kach wyjątkowego niedbal­
stwa i niechlujstwa.

Od dwóch dni porządkami
W mieście — oprócz Wydzia­
łów Gospodarki Komunalnej
poszczególnych dzielnic —

zajmuje się jeszcze sztab „Po­
sesji”, który zasięgiem swe­
go działania obejmuje nie tyl­
ko dzielnice Krakowa, ale
miasta, miasta-gminy i gminy
naszego województwa (łącz­
nie 42 jednostki). W I etapie
„Posesji”, która trwa od 15
do 27 kwietnia, przeprowadzi
się kontrole i przeglądy nie
tylko czystości miejsc pracy

czy zamieszkania, ale i stanu

zabezpieczenia przeciwpoża­
rowego i bezpieczeństwa mie­
nia społecznego. Zalecenia
kontrolne będą skrzętnie za­
pisywane i sprawdzane w ko­
lejnym etapie „Posesji”, któ­
ra m. jn. ma też za zadanie
pobudzenie inicjatyw społecz­
nych w porządkowaniu osie­
dli mieszkaniowych, zakładów
pracy i terenów wokół szkół
i przedszkoli. Do tej działal­
ności powinny się zatem włą­
czyć komitety osiedlowe i ob­
wodowe, organizacje młodzie­
żowe. Miejmy nadzieję, że
tak prowadzone dwie równo­
legle akcje porządkowania
naszego miasta przyniosą
wreszcie oczekiwane rezulta­
ty.

(Pa)

teatry w

SŁOWACKIEGO (pl. Duch® 1):
H. Kleist: Książę Homburgu —

19.15. MINIATURA (pl. Ducha J):
W. Zawistowski: Wysocki — 19.30.
STARY (Jagiellońska 1): So-
fokles: Antygona — 19.15. SCENA
MAŁA (Sławkowska 14): F. Dosto­
jewski: Biedni ludzie — 20.15.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): I. Orkeny: Rodzina Totów —

19.15. BAGATELA (Karmelicka 5):
S. I . Witkiewicz: W małym dwor­
ku — 18. LUDOWY (os. Teatralne

34): A. Fredro: Zemsta — 18;
SCENA NURT (os. Teatralne 34):
J. Tuwim: Bal w operze — 17 .

OPERETKA (Lubicz 48); R. Friml:
Król włóczęgów — 19.15. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Biuro rzeczy
znalezionych — 10; Księżniczka
głogu — 12 . SCENA SATYRY

„MASZKARON” (Wieża Ratuszo­
wa): Koncert oratoryjny w wyk.
solistów l zesp. Akademii Muz.

p/d Gisberta Schneidera s RFN.
W progr,: Bach 1 Haendel — 19.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

K.IJOW (Krasińskiego 34): Kon­
frontacje — „Bal” (wł.-fr. 18

lat) — 15.45, 18, 30.15. 22 .30.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Dzieje
grzechu (poi. 18 lat) — 9.30, 14, 18,
20; Cyrk (radź, b.o .) — 16;
Ja clę trzymam, ty mnie trzymasz
za bródkę (fr. 12 lat) — 11 .45.
K.SF MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Zwykli ludzie (USA 1S lat) —

15.30, 18, 20.15. MŁODA GWAR­
DIA — STUDYJNE (Lubicz 6):
Konfrontacje —

Has” (RFN - fr.
15.30, 18, 20.30,
(Majakowskiego 2):
żenią ciała (węg.

;,Paris, Te-
18 lat) —

23. SFINKS
Lekkie obra-

18 lat) —

Centralna Składnica Har­
cerska jest przedsiębiorstwem
pracującym głównie dla po­
trzeb ZHP. Dopiero w dal­
szej kolejności może ona my­
śleć o zaopatrywaniu „nor­
malnych” klientów, do któ­
rych kierowane są wszelkie
nadwyżki towaru pojawiają­
ce się zawsze przy zamawia­
niu artykułów dla harcerzy.
Co w najbliższym czasie tra­
fi na sklepowe półki CSH? —

z tym pytaniem zwróciłem zbytnich kłopotów
się do dyrektora Składnicy
Zbigniewa Martyny.

Wkrótce (tzn. po zapewnie­
niu ubrania i wyposażenia
dla uczestników zbliżającej
się wielkimi krokami akcji, o-

bozowej) w. sklepach powin­
ny pokazać się pewne ilości
butli i kuchenek gazowych,
śpiworów i plecaków. Gorzej

Centralna Składnica Harcerska

z myślą o letnim sezonie...
będzie s namiotami, zwłaszcza
tymi najmniejszymi, których
nie udało się zakupić w do­
statecznej. ilości.

Natomiast nie powinno być
z naby­

ciem różnego rodzaju piłek
do gier, krzesełek i foteli tu­
rystycznych itp. Odpowiednie
zamówienia zostały już dużo
wcześniej złożone. Teraz tyl­
ko czeka się na ich pełną i
szybką realizację. Podobnie
rzecz ma się z obuwiem spor­
towym. Najróżniejszych fa­
sonów 1 kolorów tenisówki,

pionierki, trampki i adidasy
powinny już w maju być w

sprzedaży.
Powodów do narzekań nie

będą też mieli amatorzy mo­
deli statków, samolotów oraz

pociągów konstruowanych z

zestawów oferowanych przez
CSH. Zwiększone dostawy
tego typu artykułów politech­
nicznych (zwłaszcza tzw. ko­
lejnictwa) nadejdą z NRD,
Czechosłowacji, Węgier i
ZSRR. Jak zapewnia CSH,
przed Dniem Dziecka na pe­
wno będą już w sklepach.

W sprzedaży pojawią się
też przystawki „Black and

Decker”, które są doskona­
łym uzupełnieniem wielu in­
nych narzędzi tej firmy.

Skoro o narzędziach mowa,
to trzeba wspomnieć, że

gdzieś za 2 miesiące składni­
ca uruchamia drugi punkt u-

sługowy trudniący się napra1
wą narzędzi politechnicznych
(przy ul. Racławickiej 1). Co
zaś się tyczy sklepu mode­
larskiego, o którego otwarcie
w Krakowi* walczy CSH, to

sprawa ta nadal pozostaje
nie załatwiona. Specjalistyczne
artykuły modelarskie, które
CSH zamówiła na prawie 100
milionów złotych, nadal mu­
szą pozostać w magazynach.

(koź)

18, 20; Fakt (rad£. 15 lat) — 16.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Konfrontacje — „Święto prze-
biśniógu” (CSRS 18 lat) — 15, 17,
19, 21. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Konfrontacje
— „Święto przebiśniegu” (CSRS
18 lat) — 16, 18, 20. TĘCZA (Pra­
ska 52): Błękitny ptak (radź, b.o .)
— 16.30; Śmierć na żywo (fr. 18

Szczepański 5): (10—18). GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 3):
(11.30—15.30). MUZ. NARODOWE

(Sukiennice): (niecz.). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—16). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9) Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 roku

(10—16). ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Jana 19): (niecz.). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1) Gale­
ria polskiej sztuki XX wieku

(12—17 .30). SALON WYSTAWOWY

(Nowa Huta, al. Róż 3): Retro­
spektywna wystawa fotografii ar­
tystycznej Witolda • Michalika

(10—17). KLUB MPiK (Mały Rynek
4): CZYTELNIA (10—20) GALERIA:

Wystawa rzeźby M. Olkuskiej
(11—18) KLUB MPiK (pl Central­
ny): CZYTELNIA: (lfty-SO) GALE­
RIA: Wystawa akwarel A. Mar-

tynowicza oraz plakat artysty­
czny „Miesiąc Pamięci Narodo­
wej” (10—20). OSR. TEATRU CRI-
COT-2 (Kanonicza 5): Wyst „Wit­
kacy 1 Teatr Cricót-2” (11—15)
WIELICZKA — KOPALNIA SOLI

(8-17). MUZEUM ŻUP SOLNYCH

(8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Solskiego 2) Wyst „Por­
trety codzienne Jana Matejki” (ze
zbiór. Muz. Narodowego w Krako­
wie): (10—15, 16—18). MDK (Świer­
czewskiego 14): (8—21). MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja la). Wyst fotogra­
fii dokum.-hist „Szlak bojowy II

Polskiego Korpusu” (10—14, 15—17).

lat) — 19. UGOREK (os. Ugo-
rek): Błękitny Grom (USA 15 lat)
— 15.15, 17.30; Duch (USA 15 lat)
— 19.45. UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Konfrontacje — „Gorz­
ki romans” (radź. 18 lat) — 14.30,
17, 19.30, 22. WANDA (Waryńskiego
5): Konfrontacje — „Gorzki ro­
mans” (radź. 18 lat) — 10, 12.30,
15.30, 18, 20.30, 23. WARSZAWA

(Stradom 15): Konfrontacje —

„Kobieta w kapeluszu” (poi 18 lat)
15.45, 18, 20.15, 22.30. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Wróbel na

lodzie (radź, b.o.) — 9.30; Powrót
Jedi (USA 12 lat) — 11; Konfron­
tacje — „Bal” (wł.-fr. 18 lat)
— 14.45, 17, 19.15, 21.30.

szpitaleDYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — tel 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przyp. urazowe — Kopernika 19a.
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23. UROLOGICZNY: Wrocławska
1. OKULISTYCZNY: Wilkowice.

pogotowie
*

Z okazji Dnia Rzemiosła

Uroczystość w kinie „Warszawa"
W przeddzień przypadające­

go dzisiaj Dnia Rzemiosła
Polskiego odbyła *ię uroczy­
sta akademia w sali kina
„Warszawa”. „Sektor drobnej
wytwórczości został na trwale
wpisany do gospodarki socja­
listycznej naszego państwa, a

długofalowa polityka rządu
może korzystnie wpłynąć na

dalszy rozwój rzemiosła" —

powiedział m. in. w swoim re­
feracie przewodniczący Rady
Izby Rzemieślniczej Gustaw
Śliwa.

Podczas uroczystości zasłu­
żonych rzemieślników z całe­
go województwa krakowskie­
go udekorowano wysokimi od­
znaczeniami państwowymi.
Krzyżem Oficerskim Orderu
Odrodzenia Polski odznaczo­

no Kazimierza Krzyżanowskie­
go, a Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski ude­

korowano: Józefa Grzegorczy­
ka i Jana Bujasa. Wręczono
również Złote i Srebrne Krzy­
że Zasługi oraz Medale 40-
lecia Polski Ludowej. 12 osób
wyróżniono Srebrnym Meda­
lem im. Jana Kilińskiego.

Aktu dekoracji dokonał wi­
ceprezydent miasta Andrzej
Zmuda i wiceprzewodniczący
Rady Narodowej m. Krakowa
Antoni Matysiak.

W trakcie wczorajszej aka­
demii, w obecności delegatów
reprezentujących 3 tys. praco­
wników zatrudnionych w 10
tys. zakładów rzemieślniczych
woj, krakowskiego i licznie
zebranej młodzieży ze Szkoły
Zasadniczej nr 9. pasowano
na majstrów 2 osoby, a 8 wrę­
czono dyplomy czeladnicze.

Gościem uroczystości był m.

in. Jan Janowski — przewod­
niczący KK SD. (gp)

Zwłaszcza w Krakowie

Im nie grozi bezrobocie...
Krakowski Zakład Dezyn­

fekcji, Dezynsekcji i Deraty­
zacji mieszczący się przy ul.
Chrobrego 51, jest jednym z

nielicznych dla którego mroź-:
na zima okazała się sprzymie­
rzeńcem. Brzmi to paradok­
salnie, ale niskie temperatu­
ry zaszkodziły również owa­
dom: mrówkom, karaluchom,
pluskwom. Nie oznacza to

wcale, że pracownikom tej
firmy grozi bezrobocie. Skró­
ciły się jednak terminy ocze­
kiwania na wykonanie usług.

Z niektórymi klientami pod­
pisuje się wieloletnie umowy,
innym świadczy się jednorazo­
we usługi. 17 krakowskich
brygad, dysponujących, odpo­
wiednim sprzętem technicz­
nym i kilka zakładów filial­
nych wykonuje różnorodne
zabiegi w 8 podległych woje­
wództwach. Usługi świadczone
przez firmę pośrednio wpły­
wają na poprawienie stanu

sanitarnego mieszkań, obiek­
tów służby zdrowia, zakładów
pracy. Do celów insektobój-
czych stosuje się środki kra­
jowe, produkowane przez Za­
kłady Chemiczne „Azot” w

Jaworznie, a także zagranicz­
ne preparat-y znanych angiel­
skich firm: „Coopex” i „Fi-
cam”. Zastanawiający jest
fakt, że prywatne i polonij­
ne firmy dezynsekcyjne, któ­
re używają tych samych
środków, pobierają kilkakrot­

nie wyższe opłaty za tę samą
usługę. Przecież wydatkowa­
nie społecznych złotówek wca­
le nie zwalnia zleceniodaw­
ców od gospodarności!

Ekipy KZ DDD czyszczą i

odkażają prywatne i publicz­
ne studnie. Mają także pod
swoją pieczą zbiorniki wody
pitnej oraz lokalne wodocią­
gi-

- Niewielkie szkody wyrządzi­
ła zima w populacji szczu­
rów, więc niektórzy admini­
stratorzy zlecili już przepro­
wadzenie akcji odszczurzania,
szczególnie na terenie Starego
Miasta. Dobremu samopoczu­
ciu gryzoni sprzyjają suto za­
opatrzone śmietniki oraz ogól­
ny nieporządek na terenie bu­
dynków mieszkalnych i gospo­
darczych.

Pewne zdziwienie wywołu­
ją ogłoszenia niektórych za­
kładów dezynsekcyjnych, któ­
re w swojej ofercie podają, że
stosowane przez nich prepara­
ty są zupełnie nieszkodliwe
dla ludzi i zwierząt domowych.
To, że są bezwonne, nie zna­
czy wcale, że są zupełnie nie­
szkodliwe. Każdy środek jest
w luiększym lub mniejszym
stopniu trucizna, więc zawsze

należy zachować szczególne
środki ostrożności, by samemu

nie ulec zatruciu — dzieli się
swoimi refleksjami dyrektor
KZ DDD Zbigniew Lach. Ano
właśnie! (gp)

Srebrny jubileusz
„Mietniowiaków"

Tak, to już od 25 lat Mietniów — mała podwielicka
miejscowość — kojarzy się nam z istnieniem i działalnością
Regionalnego Zespołu Pieśni i Tańca „Mietniowiacy”, po
fuzji z miejscową kapelą ludową (1978 r.), występującego
pod firmą „Jacy tacy Mietniowiacy”. Zespół powstał w

klimacie autentycznego umiłowania tradycji kultury lu­
dowej — w Mietniowie wszak po dzień dzisiejszy kul­
tywuje się z pietyzmem stare zwyczaje i obrzędy: „Siu­
dą Babę”, „Pucheroki”, „Topienie Marzanny”.

Idea stworzenia zespołu regionalnego, którą wcielili w

życie młodzi aktywiści ZMW: M. FERLAG i A. CHORO-
BIK, miała więc glebę żyzną — nowo powstały zespół
zyskał zaś w osobie nieżyjącej już LUDWIKI ISKRY,
kierowniczki klubu „Rolnik”, nie tylko oddanego mene­
dżera (prowadziła zespół przez 17 lat), ale także hojnego
mecenasa. To właśnie dzięki jej inicjatywie „Mietnio­
wiacy" otrzymali lokal i wyposażeni zostali w instrumen­
ty i kostiumy.

W jubileuszowym dorobku „Mietniowiaków" jest spo­
ro występów, którymi zespół może się, w pełni zasłuże­
nie, szczycić. Uczestniczyli w tradycyjnych „Prasołkach”
wrocławskich, „Zielonogórskim winobraniu”, prezentacji
zespołów folklorystycznych w Warszawie, poznała ich też
zagranica. "Występowali m. in. „Mietniowiacy” w NRD

(1976 r.) z okazji Dni Kultury Polskiej u> Lipsku, na Fe­
stiwalu Kwiatów w Debreczynie (1978 r.), w Czechosłowa­
cji, gdzie brali udział w Międzynarodowym Festiwalu
Folklorystycznym w Strażnicach. Dziś, po latach, wystę­
pów, zespół prezentuje już dojrzałe oblicze artystyczne.
Kształtowali je przecież wybitni animatorzy życia kul­
turalnego w regionie: zmarły niedawno II. PIOTROWICZ,
choreograf i entuzjasta amatorskiego ruchu artystycznego
oraz S. SIUDYSZEWSKI — instruktor-muzyk, aktualny
kierownik zespołu.

„Jacy tacy Mietniowiacy" swój jubileusz fetowali 14
bm. w komorze „Warszawa” zabytkowej Kopalni Sali w

Wieliczce. Zorganizowany przez miejscowy MDK koncert
galowy zgromadził tłumy miłośników folkloru — w

trakcie imprezy jubilatom wręczono nagrody ufundowa­
ne przez Wydział Kultury w Krakowie i MDK w Wie­
liczce. Były też wiązanki kwiatów i adres okolicznościo­
wy od, prezydenta m. Krakowa. (Szyb.)

Tydzień w statystyce MO
16 kwietnia o godzinie 22.30

funkcjonariusze MO ze Słom­
nik znaleźli w jednej z kla­
tek schodowych zwłoki 35 let­
niego Andrzeja D. mieszkań­
ca Słomnik. Jak wykazała
sekcja zwłok, denat został u-

derzony nożem w klatkę pier­
siową. Sprawcą zabójstwa o-

kazał się 45-letni mieszkaniec
Słomnik, nigdzie nie pracu­
jący, który dokonał zbrodni
pod wpływem alkoholu.

13 kwietnia o godzinie 3.30
w nocy, przy ul. Floriańskiej
zatrzymano dwóch 24-letnich
mężczyzn: Emila O. z Klucz i
Jarosława B. x Jaworzna,
którzy dokonali rozboju na

przechodniu, zabierając mu

zegarek, pieniądze i dokumen­
ty.

14 kwietnia o godzinie 1.15
w nocy, przy ulicy 18 Stycz­
nia funkcjonariusze MO za­
trzymali 20-letn.iego mężczy­
znę, mieszkańca Krynicy, któ­

ry prowadził w stanie nie­
trzeźwym samochód, skradzio­
ny uprzednio w Bochni.

11 kwietnia o godz. 17.30
przy ulicy Serbskiej w. Pod­
górzu został pobity przez mło­
dych chłopców przechodzień.
Jednym ze sprawców napadu
jest 16-letni Kazimierz J.,
który został zatrzymany przez
funkcjonariuszy MO. Ofiara
napadu doznała złamania no­
sa, ciężkiego urazu głowy i
wstrząsu mózgu.

W ciągu minionego tygod­
niawdniachod9do15
kwietnia statystyki MO zano­
towały: 1 zabójstwo, 3 rozbo­
je, 10 włamań do obiektów
społecznych, 49 do prywat­
nych, 1 kradzież mienia spo­
łecznego. 23 prywatnego, 3
pożary, 16 wypadków, 23 ko­
lizje samochodowe bez ofiar
śmiertelnych w ludziach, za­
trzymano 24 nietrzeźwych kie­
rowców. (ijp)

WRZOS (Zamojskiego 50): Księż­
niczka w oślej skórze (radź, b.o .);
Czy leci z nami pilot (USA 12 lat)
— 17.45; Rok spokojnego słońca

(poi. 15 lat) — 19.45. ZWIĄZKO­
WIEC — STUDYJNE (Grzegórzec­
ka 71): Konfrontacje — „Kobieta
w kapeluszu” (poi. 18 lat) — 14.45,
17, 19.15, 21.30.

GDÓW — Promyk: Psy woj­
ny (USA 18 lat). KRZE­
SZOWICE — Nowości: Sa­
moloty torpedowe (ra.dz. 12 lat);
Mgła (poi. 15 lat). MYŚLENICE —

Wisła: Powrót Jedi (USA 12 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Psy woj­
ny (USA 18 lat); Wodne dzieci

(ang. b.o.) . PROSZOWICE — Sy­
renka: śpiewy po rosie (poi. 15

lat). SKAWINA — Piast: Klasztor
Shaolin (Hongkong-ćhin. 15 lat).
SŁOMNIKI — Czar: Niespodzie­
wana wizyta (radź. 15 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Fucha (poi. 15

lat).

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania 1 przewozy. tel 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99, Prokocim (Teligi
6) - Tel 55-59-99 . Lotnisko (Balice)
- tel. 11-19-99 . Nowa Huta - tel

44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
— tel 33-39-99, Krzeszowice - tel

99, Jerzmanowice - tel 48. Pro­
szowice — tel 9, Myślenice — tel

993, Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców 999:
tfel. miejski: 76-14-44, Wieliczka —

tel. 22-33 -54 i 78-38-66, tel alarmo­
wy: 999. Niepołomice — tel. alar­
mowy: 198; tel. miejski 21-02-09
Iwanowice - tel 99-

apteki
INFORMACJA APTECZNA -

11-07-65 (czynna 8—15).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy.
ZBIORY SZTUKI NA WAlltlL.

KOMNATY (12—17). SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA:

(niecz.). MUZEUM KATEDRALNE

(10—15). Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE i DZWON ZYGMUNTA

(9—15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM W. I . LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawa „Lenin
w Polsce” (9—17 . wst. wol.). DOM
LENINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej” (9—15, wst.

wol.) . MUZEUM HISTORYCZNE
KRZYSZTOFORY (Rynek Gt 35):
Wystawa: „Z dziejów i kultury
Krakowa” oraz prezentacja meda­
li darowanych przez Jana Pawła II

(9—15). FRANCISZKAŃSKA 4:

(niecz.) . JANA 12: Wystawa: „Mi­
litaria i zegary” (11—18). POMOR­
SKA 2: Wystawa: „Męczeństwo 1

walka Polaków w latach 1939—1945”

(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa: „Z dziejów
kultury Żydów” (9—15). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17): Współczesna fauna polska
(10—13, wst. WOl.) . MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl Wolnica 1):
Wystawy „Polska kultura ludo­
wa”, ..Dzieła I twórcy w 40-leciu
PRL” (10—15). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy. „Starożytność ł średnio­
wiecze Małopolski”; „Pradzieje N

Huty”; „Mumie egipskie w świe­
tle promieni „X”: „Czas żelaza —

mazowiecki ośr metalurgiczny s

czasów imperium rzymskiego”:
„Nigdy więcej” (niecz.). AP­
TEKA „POD ORŁEM” (plac
Bohaterów Getta 18) Muzeum

Pamięci Narodowej (10—16). GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepańs-
ka 2): Wyst. grafik Barbary Kwa­
śniewskiej (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3a); Wyst. monogra­
ficzna A. Marczyńskiego (11—18).
GALERIA ARKADY (pl Szcze­
pański 3a): „Moje przyjaźnie arty­
styczne” (malarstwo ze zbiorów

Wojciecha Siemiona): (11—18).
GALERIA PLASTYKA (plac

Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71,
Długa 88 — tel. 33 -42-90 .

Krakowska 1 — tel. 66-23-21

Pstrowskiego 98 — tel. 66-69-50, Ka­
zimierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01,
Kozłówek pawilon — tel. 55 -51-87,
N. Huta, al. Rewolucji Paździer­
nikowej 6 — tel. 44-17-19, Centrum
A - tel. 44-17-36.

SKAWINA (Słowackiego 5)

WIĘLICZKA (Boh. Warszawy 13)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le. Słomnikach i Niepołomicach.

inne...■■
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA*

TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-68 I 22-31-38 (15 30—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 988 (14—19)

TELEFON DLA RODZICÓW: 22-

02-16. (14—18).
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczania śro­
dowiska) - tel. 21-33-64 (7—20).

POMOC DROGOWA PZMot., al
Planu 6-letniego 154 - tel. 44-17-60
1 tel. 44-16-32 (7—22), ul Kawiory
3. tel 37-55-75 (7—22)

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 61).
tel 48-00-84 (6—22)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22)
TELEFON INF ONKOLOGII

21-00-60 (18—19).

radio
PROGRAM I

na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, liWO, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00 Poranne sygn. 5.05 Rozmait.
roln. 5 .23 Więcej, lepiej, nowocz.

8.05 Obserw. t.ll Muz. *.W PrzegL
prasy.

* .4S Żołn, zwiad. >.00—11 .0*

Cztery pory roku. 11 .00 Radio Kie­
rowców. 11 .0S Konc. przed hejna­
łem. 11 .57 Komun, o st. wód. 12 .3*
Muz. folki, małow. 13.45 Koln,
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 16.05 Muz. 1 aktualn.
17.00 Studio Sport — transm. me­
czu piłki nożnej: Polska — Fin­
landia. 17 .45 Muz. 18.00 D.c. transm.

meczu. 18.20 Nowości nie tylko
z płyt. 18.50 Muz. rozr. 19.30 Ra­
dio dzieciom: „Historia kasztano­
wego królestwa” — słuch. 20.15
Konc. życzeń. 20.40 W kilku takt.,
w kilku slow. 20.45 D. Granln: „To
dziwne życie” — fragment opo­
wiadania. 20.55 Komunikat Tota­
lizatora Sport. 21 .00 Komun. 21.0S
Kron. sport. 21 .15 Encyklop. wiel­
kich głosów: R. Bonelli. 22.00 Ra­
dio Kierowców. 22 .05 Na różnych
lnstrum. 22 .20 Pios. nie jest mi
obca. 23.10 Panor, świata. 23.25
Dla tych, co nie lubią rocka. 0 .00
Wiad. i muzyka nocą.

PROGRAM II
stereo i aud. Rozgł. PR w Kra­

kowie — UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 6.09, 8.00, 13.00,

17.00, 21.10, 0.50
6.05—8 .00 Kraków na antenie: Co

niesie dzień. 7 .45 „Zwycięstwo” —

fr. pow. Jana Gerharda. 8 .05 Na­
szym zdaniem. 8.10 Stereof. archi­
wum polsk. pios. 8.30 Poranna se­
renada. 9.00 „Marmurowy faun” —

fr. pow. 9.20 Muż., którą lubi K.
Dzikowski. 9.50 M. Woronow:

„Szczyt lata” — fr.. pow. 10.00
Godz. melom. 11.00 Zawsze po je­
denastej. 11.10 Muz. non stop. 12.00
Chóralne oprać, polsk. pieśni lud.
12.25 Gwiazdy jazzu radź. 13.05—13.20
Kraków na antenie: 13.20 Z malow.

skrzyni. 13.30 Album operowy:
Śpiewą Władimir Atlantów. 14 .00

Nagr. nowe i najnowsze. 15.00 Pa­
miętniki i wspomn. 15.10 Nowe

nagr. radiowe. 15.40 Muz. Wscho­
du: Armenia. 16.00 Wielkie dzieła,
wielcy wyk. 16.50 „Szczyt lata” —

fr. pow. 17.05—18.30 Kraków na

antenie: 18.00 Co niesie dzień. 18.30
Wieczór w Fllh.: Kwartet Śląski
i E. Knapik. 21 .00 Wiecz. reflek­
sje. 21.05 Muz. na głosy: Novi Sin-

gers. 21 .30 Nagr. wiecz. 21 .34 Po­
wiastki filozof. — A. R. Le Sagę:
„Przypadki Idziego Blasa”. 21.53
M. Ravel: „Habanera”. 22.10 Słu­
chajmy razem. 23.00 „Marmurowy
faun” — fr. pow. 23.20 Interpret.
muz. dawnej. 24 .00 Głosy, instru­
menty, nastroje. 0.45 Miniat. liter.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz
6.00 Zaprasz. do Trójki. 7, 8, 9,

12, 15, 16, 17, 18 — Serwis Trójki.
7.30 Polit. dla wszystkich. 8 .30

„Wieża zakładników” — ode. 17

(powt.) . 9.05 Po prostu o nas. 9 .20
Mała poranna muz. 10.00 Herbat­
ka przy samowarze. 10.30 Goście
festiwali Jazz Jamboree. 11.00 Pro­
sto z kraju. 11 .20 Muz. Interklub:
aktualn. 11.50 Alejo Carpentier:
„Koncert barokowy”. 12.05 W to­
nacji Trójki. 13.00 „Wieża zakład­
ników” — ode. 18. 13.10 Powt. z

rozr. 14 .00 Z kameralistyki ros. 1
radź. 15.05 Reggae — pieśni wę­
drowców. 15.45 Sylwetki. 16.00 Za­
praszamy do Trójki. 17.30 Polit. dla

wszystkich. 18.05 Inf. sport. 19.00

„Ptasi gościniec” — ode. 4 . 19.30

Trochę swinga. 19.50 Jakub Was­
sermann: „Kacper Hauser” — ode.

pow. 20.00 Studio nagrań. 20.45
Klub Trójki: Językowe potyczki.
21.00 Trzy kwadr, jazzu. 21 .45 Klub

Trójki, cz. 2. 22 .05 „24 godziny w

10 minut” 1 inf. sport. 22.15 w

kręgu ballady: Chris Rea. 22 45

„Ta najważniejsza cząsteczka”.
23.00 Zaprasz. do Trójki. 23.50 „Mi­
łość i śmierć” — ode. 8 (ostatni).

PROGRAM IV

na UKF 67.67 MHz; na fali śr.
219 m, czyli 1368 KHz oraz dod.

na fali dŁ 1500 m

DZIENNIKI: 7.00,12.05,17.00,
19.30, 23.50.

7.06 Kalend, radiowy. 7.10 NURT:

Nauczyciele szkół zawód. 7.30 Gra
duet gitar klas. 7 .40 Jęz. niem.
7.55 Muz. suplement: pios. znad

Łaby. 8 .10 Sygn. świata. 8.30 Nu­
ty spod lekkiej batuty. 8.50 Aktu­
alności. 9 .05 Kolorowe melodie

(muz. kl. 1—2). 9 .35 U przyjaciół.
10.00 Świat Nikaragui (geogr. kl.

7—8). 10.30 lnstrum. muz. w baś­
niach i legendach. 11.00 Żywe ra­
dio (jęz. poi. kl. lic.). 11.30 Płyt,
kolekcje. 12.10 Spotk. z report.
12.30 Radio Moskwa. 13.00 Koloro­
we melodie (muz. kl. 1—2). 13.25
Lubuskie Tow.. Muz. 14.00 Popoł.
Młodych Słuch. 14 .00 Klub Niebie­
skiej Tarczy. 14 .25 Rozgł. Harc.
15.30 Między nami. 16.00 „Irmina”
— ode. pow. 16.10 Vaclemeeum

pios. radź. 16.30 Widnokrąg. 17 .05

Dzieje opery. 18.00 Mag.: Moje
hobby. 18.40 St. Ekspertów. 19.40

Jęz. hiszp. 19.55 Szk. współcz.
20.20 Wieczór Muz. 1 Myśli: „Szczę­
ście rodzinne” (Lwa i Zofii Toł­
stojów). 22 .00 Interpret. chopinow­
skie. 22 .50 Lektury Czwórki. 23.00

Muzykoterapia. 23.30 Człowiek 1

nauka. 23.55 Kalendarz radiowy.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9.20 Koko, koło młyńskie
9.45 „Kuchenka” — komedia
13.20 MS w hokeju na lo­

dzie: mecz ZSRR—USA
16.45 Świat nauki i techniki
18.20 Wieczorynka
13.40 Kronika naszego życia
20.00 MS w hokeju: transm.

z uroczystego otwarcia i mecz

CSRS — Finlandia

PROGRAM II

16.50 MŚ- w hokeju: mecz

Szwecja — RFN (w II przer­
wie: Wieczorynka)

22.10 Muz. progr. rozrywko­
wy radzieckiej TV

Za zmiany w ostatniej chwil!

wprowadzone w programie tea*

trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

11.55 J. poi., kl. 6: Rzeźby
mistrza Dunikowskiego

12.50 Muz kl. 1: Ładnie
śpiewamy

13.30 TTR — hist., sem. 2;
Blaski i cienie baroku

14.00 TTR — upr. roślin,
sem. 2: Metody chem. w o-

chronie roślin
15.55 NURT: Różne formy

zapisu dowodów twierdzeń
matem.

16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Krąg” — mag. harcerzy

tV-PROGRAM

16.55 Dla dzieci: Tik-Tak
17.20 DT — Wiadomości

17.30 Losowanie Express
Lotka i Małego Lotka

17.40 „Strategia zwycię­
stwa”, ode. 8. — Drogi życia
— film dok. TV ZSRR ,

19.00 Dobranoc
19.10 Zakocham w ziemi
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka

20.15 „Równowaga” — bułg.
film psycholog.

22.10 DT — Komentarze
22.30 Zawsze po 21 — mag.

rep.
23.15 DT — Wiadomości

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Studio Sport —■mecz

Polska — Finlandia
18.15 Ńie święci garnki le­

pią — film dokum.
18.30 KRONIKA (Kr.)

19.00 Wybitni instrumen­
taliści: Igor Ojstrach

19.20 Przeboje „Dwójki”
19.25 Wystąpienie charge

d’affaires Arabskiej Republiki
Syryjskiej.

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Z dymkiem cygara
20.15 Dookoła świata
21.00 DT — Wydarzenia:

telefon „Dwójki”
21.15 „Powroty” z Gorzowa

do Witnicy
21.45 Studio Sport
22.45 DT — Wiadomości
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